


C H R Y S T U S  Z N A M I
T. XII

O M Ę C E  P A Ń S K I E J

W  n ajb liższych  (liliach o trzy m a ją  A bonenci «Rocznika M ariańsk iego*  
now ą, b ard zo  w artośc iow ą b ro szu rę  p rzynoszącą  wiele m ate ria łu  do u ro b ie ­
n ia  teologicznego i ascetycznego, m ianow icie  o Męce P a ń sk ie j. T em at to 
zaw sze a k tu a ln y  i n igdy nie schodzący  z oczu p raw dziw ego  c h rześc ija n in a . 
Tym  h ard z ie j w dobie dzisie jszej ustaw icznego zm agan ia  się o lepsze ideały  
k siążka  ta  pow inna ja sn o  w skazać w szystk im , że z obecnego rozd w o jen ia  
ty lko  C hrystus jeszcze m oże w yratow ać ludzkość, gdyż ty lko  On sam  będąc 
praw dziw ym  m iłośnik iem  serc ludzk ich  w szystk ie w zburzone se rca  i na- 
w ałności m oże uspokoić . D ow odem  Jego n iezgłębionego pośw ięcen ia  się 
jes t Jego M ęka bolesna!

P osy łam y tę b ro szu rę  w szystkim ! K tórzy ju ż  złożyli p ren u m era ty  za 
rok  1938 o trzy m u ją  ją  jak o  prem ię! K tórzy  jeszcze tak o w ej nie u iśc ili n ie ­
ch a j ja k  n a jp ręd ze j to uczynią w idząc ja k  b ardzo  ufam y ich życzliw ości 
i n ie ociągam y się tym  now ym  dow odem  naszej pam ięci zachęcić  ich  do 
tego m iłego uczynku , k tó ry  n am  u ła tw i aposto lstw o  C udow nego M edalika 
w Polsce i rozszerzen ie  się o rg an u  pośw ięconego K rólow ej C udow nego Me­
dalika , M arii N iepokalan ie  P oczętej! Oczyw iście w niczym  n ie  k ręp u jem y  
o cho tnych  O fiarodaw ców ! Gdyby chcieli złożyć w iększą o fiarę , takow ą 
przeznaczam y  na  cele re s ta u ra c ji  naszego kościo ła  w K rakow ie  n a  S trado- 
m iu, a  p rzede  w szystk im  na  odnow ien ie  śc ian  kościelnych  i d achu , k tó re  to 
re s ta u ra c je  są  konieczne d la  o s ta n ia  się ta k  p ięknego dom u Bożego!

G orąco up raszam y  w szystk ich , aby k toko lw iek  b ro szu rę  o trzy m a, ta ­
kow ej nie odk ład a ł, ale przeczy ta ł ją k ilk a  razy , a zn a jd z ie  w n ie j wiele 
do b ry ch  i zbaw iennych  m yśli! N adto  jeszcze prosim y, aby  każdy  po p rze­
czy tan iu  nam  rów nież  don iósł sw o je  w rażen ia  i p oddał now e m yśli, abyśm y 
przy  następ n y m  dziełku  z n ich  sk o rzy stać  m ogli: A dres: R e d ak to r «R oeznika 
M ariańskiego®, K raków , S tradom  4.

Ja k  n a jse rd eczn ie j dzięku jem y  w szystk im  Ł askaw ym  A bonentom  za 
życzliw ość o raz  up rze jm ie  p rosim y, aby w szyscy p rzyczyn ia li się do w iększej 
chw ały  K rólow ej C udow nego M edalika gorliw ą w spó łp racą , życzliw ą p o ­
m ocą a tak że  chętnym  i gorliw ym  czy tan iem  «R ocznika M ariańskiego® . 
W iele tam  jest now ych, a k tu a ln y ch  i c iekaw ych  rzeczy —  pisze nam  n ie je ­
dno D ziecko M arii —  ale trzeb a  przeczy tać , a n ie o d k ład ać  nadesłanego  
egzem plarza. T rochę w ięcej życzliw ości d la  sp raw y  B ożej, a «R ocznik M a­
riański®, zgodnie z założeniem  sw oim , będzie m iłą  le k tu rą  i ow ocnym  czy n ­
n ik iem  w rozw oju  ducha ka to lick iego . T ak im  011 jest! Oby se rca  nasze  ty lko  
gorliw ie j tę tn iły  i um iały  być n a s tro jo n e  na  tę nu tę , k tó rą  on zaw sze co 
m iesiąc przynosi. Raz jeszcze p ow tarzam y , że A postolstw o C udow nego Me­
d a lik a  należy  w m yśl o rzeczeń Stolicy św . do Z g rom adzen ia  XX. M isjonarzy .
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Cześć św. Józefa

Cześć świętego Józefa sięga samego początku Kościoła. 
O w szem ,'w  św iętej Rodzinie doznaw ał on już szczególniejszej 
czci — jako je j Głowa, tak od swej Oblubienicy i m ałżonki, N a j­
św iętszej P anny  Marii, jako też od przybranego syna swego, J e ­
zusa Chrystusa. Czcili go zapew ne i apostołowie i ich uczniowie, 
również Ojcowie Kościoła w pierw szych w iekach chrześcijaństw a. 
Szczególniejszą czcią i nabożeństw em  do św. Józefa odznaczali się 
św. H ilary, św. H ieronim , św. A ugustyn, św. Grzegorz, św. Jan  
Chryzostom  i inni, jak  się to z ich pism  okazuje. Św. H ieronim  na 
przykład, tw ierdzi o św. Józefie, że w czasie zaślubin z Najśw. 
P anną  M arią zstąpił na niego Duch św ięty i w ylał pełność swych 
darów  i u tw ierdził go w łasce, jak  to później uczynił z A postołam i 
w dzień Zielonych Świątek. Św. Augustyn, m ów iąc o chw ale n ie­
bieskiej św. Józefa, pow iada: «Jak słońce blaskiem  sw ym  p rze ­
wyższa wszystkie gwiazdy, tak św. Józef ja śn ie je  chw ałą między 
św iętym i w niebie*.

Jednakże nabożeństw o i cześć dla św. Józefa, ja k ą  się  od­
znaczali Ojcowie i Doktorowie Kościoła i niektórzy Święci, nie 
była ogólną i pow szechną; P an  Bóg zachow ał je  na późniejsze 
wieki, w których Kościół, rządzony Duchem  św., w iernym  go­
rąco polecać je będzie. I słuszne ;— sądząc po ludzku — były po-
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wody do za ta jen ia i trzym ania w cieniu n ie jako  św. Józefa. Ró­
żne bowiem  pow staw ały w  pierw szych w iekach chrześcijaństw a 
herezje, jak  Ebionici, K arpokraci, Paw eł z Sam osaty, C erin tian ie , 
Focjanie, którzy u trzym yw ali, że Jezus Chrystus był na tu ra ln y m  
synem  N ajśw. P anny  i św. Józefa. Gdyby więc Kościół św. był po ­
lecał i rozpow szechniał szczególniejszą cześć O blubieńca P an n y  
M arii, byłby w ten  sposób częściowo n ie jako  u tw ierdził ich w b łęd ­
nym  m niem aniu , jakoby istotnie św. Józef był ojcem  C hrystusa. 
Należało więc na jp ierw  rozpowszechnić cześć i chw ałę P an a  J e ­
zusa, Syna Bożego i Jego N ajśw. Matki. N aw et po  w ygaśnięciu 
ow ych herezyj Kościół zaraz n ie  szerzył czci św. Józefa, aby n i­
kom u n ie dać pow odu ani okazji do w znow ienia heretyckich  
błędów.

Kościół św ięty ku  czci św. Józefa ustanow ił k ilka św iąt, choć 
zw ykle dla każdego świętego jeden tylko dzień czci jego p rzezna­
cza. Świętam i tym i są: uroczystość Z aślubienia z N ajśw . P an n ą , 23 
stycznia; główne św ięto 19 m arca; Opieki św. Józefa w  III  n ie ­
dzielę po W ielkanocy. Na prośby w iernych ustanaw ia li pap ieże 
i podnosili uroczystość jego do coraz w iększej godności. W  XVI 
w ieku um ieszczono z polecenia P iu sa  V w m szale m szę św., 
a  w brew iarzu m odlitw y kapłańskie n a  19 m arca  ku czci św. Jó - 
zega. Grzegorz XV polecił 8 m a ja  1622 r. uroczystość tego św ię­
tego obchodzić w  całym  Kościele, co U rban V III później 1642 r. 
ponow nie potw ierdził. P ius IX, w ielki czciciel św. Józefa, w sm u­
tnych i  opłakanych czasach prześladow ania Kościoła ogłosił go 
na prośby biskupów, n a  soborze w atykańsk im  zebranych, d e k re ­
tem  z 8 g rudn ia  1870 r. za patrona i opiekuna Kościoła. Leon X III 
zachęcał również gorąco w iernych do nabożeństw a do św. Józefa 
w encyklice z 15 s ie rpn ia  1889 r. i  do odpraw ien ia ku Jego czci 
m iesiąca m arca. Poleca rów nież w  październiku, po odm ów ieniu 
różańca świętego dodaw ać m odlitw ę do św. Józefa, k tó rą  obdarza 
odpustem  7 lat i 7 kw adragen. W reszcie papież P ius X za tw ier­
dził dekretem  z 18-go m arca  1909 r. litan ię  k u  czci św. Józefa 
i obdarzył ją  odpustem  300 dni, które także za dusze zm arłych 
ofiarow ać można.

JSfaród polski czcił rów nież św. Józefa w sposób szczególny. 
W iele m iast obrało go sobie za pa tro n a  i jem u się poświęciło. Do 
nich należał i Kraków, który z wdzięczności za odebrane łaski 
przez pośrednictw o św. Józefa prosił Stolicę Apostolską o ten p rzy­
wilej. K lemens XI zezwolił i w ydal 1714 r. osobne bręwe, a w  roku 
następnym  dopełniono ak tu  pośw ięcenia w bardzo uroczysty spo­
sób. W  w spaniałej procesji, w której wzięło udział liczne ducho ­
wieństwo, cała kap itu ła  i sam  książę-biskup krakow ski, Kazimierz:
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Łubieński, przeniesiono figurę św. Józefa z kościoła P anny  M arii 
do kościoła św. M ichała, 0 0 .  K arm elitów  bosych, który dziś ju ż  
nie istnieje.

W  czasach upadku  Polski zasłynął n a  naszej ziem i licznym i 
laskam i i cudam i obraz św. Józefa w kolegiacie w Kaliszu. Cudo­
wne te zdarzenia zebrał ks. S tanisław  Klossowski, kanonik  tejże 
kolegiaty i w ydał w dziele pod ty tu łem : «św. Józef cudam i słynący 
w Kaliszu». Obraz ten został przez Stolicę Apostolską za cudow ny 
uznany i za zezwoleniem  P iusa  VI, d n ia  15 m a ja  1796 r. u roczy­
ście ukoronow any.

Cześć i nabożeństw o do św. Józefa w ostatn ich  la tach  w zro­
sły w sposób nadzw yczajny, zw łaszcza od czasu, kiedy P ius IX 
ogłosił go patronem  Kościoła świętego (1870). P od jego op iekuń­
cze skrzydła garną  się obecnie wszyscy: i m łodzież (szkoły, za ­
k łady) i lud  p racu jący  (wyrobnicy, rzem ieślnicy) i rodziny i za ­
kony, a przede w szystkim  um ierający , aby w szystkich, jako n a j ­
lepszy opiekun, szczęśliwie przeprow adził przez to ziem skie w y­
gnanie do n iebieskiej ojczyzny.

R E K O L E K C / E

Oto w  ofierze niosę Tobie  
Duszę w  Izach żalu i milczenia,
Myśl o wieczności i o grobie,
Samotną ciszę zapomnienia  
I  wiarę w  Tw oje  zmiłowanie,
Tobie w  ofierze niosę Paniel

Całego życia dolę zmienną  
Składam  w  rozmyślań swoich szacie,
W ieczornych godzin cichość senną  
W  gór zadum anych  majestacie,
I  wielką proślpę o wytrwanie  
Tobie w  ofierze niosę Panie.

Każdy dzień życia w  trudnym  znoju,
Które przem ija  w  m rocznym  cieniu,
Myśl o radości i pokoju,
0  ducha św ię tym  wyzwoleniu
1 kraju tego ukochanie,
Tobie w  ofierze niosę Panie.

W acława Gołębiowska.



Przykłady opieki św. Józefa

Uzdrowienie wychowanki chorej na tyfus.

Siostra zakonna pisze:
Jedna z naszych wychowanek, licząca 4 lata, zachorow ała 

na tyfus, do którego dołączyło się zapalenie mózgu. Przyw ołany 
lekarz oświadczył, że dziecko jednego dnia nie przeżyje. N iew ypo­
w iedziana była boleść rodziców dziecka. P różne były nasze p rzed­
staw ienia i pociechy, że ich córeczka pójdzie do nieba; nic ich 
uspokoić nie mogło. W tedy przyszła nam  szczęśliwa myśl polecić 
dziecko opiece św. Józefa i jeżeli wyzdrowieje, opisać jego w y­
zdrow ienie w gazetce św. Józefa.

Zaledwieśm y pizyrzekły  lo uczynić, pokryło się całe ciało 
dziecka ranam i. W idząc to lekarz, zawołał: (Szczęśliwe rany! w y­
ratow ane dziecko!* Jednak  niedługo trw ała nasza radość, gdyż 
pokazała się inna słabość piersiowa, a dziecko było znów w n ie­
bezpieczeństwie życia. «Święty Józef chce doświadczyć naszej w iary 
i chce nam  jasno okazać potęgę swego orędownictwa®, m ówiłyśm y 
do siebie a nie tracąc ufności, podw oiłyśm y sw'e m odły, nakaza­
wszy również wszystkim  dziecipm się modlić, a przed ołtarzem  
św. Józefa zapaliłyśm y świece. Po sześciotygodniowych troskach 
i m odlitw ach zobaczyłyśmy, że niebezpieczeństwo śm ierci minęło; 
w praw dzie dziecko jeszcze przez trzy m iesiące było osłabione, ale 
z dnia na dzień czuło się zdrowsze i dziś każdem u m ów i «Święty 
Józef m ię uzdrowił!»

Modlitwa dziecka wysłuchana.

W  A kw isgranie, w kaplicy pośw ięconej ku czci św. Józefa, 
zobaczono chłopca, może pięcioletniego, który codziennie przy­
chodzi! i złożywszy rączki w patryw ał się n ieustannie w obraz 
śwr. Jóizefa. Czasem stał, to znów siedział, to klęczał, to  znów siadał, 
ale ócz z obrazu nie spuszczał. Tak było przez kilka dni.

Zauw ażył to kościelny i przybliżyw szy się do  dziecka, sze­
pnął: «Musisz się św. Józefowi grzecznie pokłonić i powiedzieć: 
«Święty Józefie, m ódl się za nam i!»

Dziecko zaraz w staje, k łania się przed obrazem  i m ów i:
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«Święty Józefie, m ódl się za nam i!» Potem  poszedł chłopiec pod 
ścianę kaplicy, znów pow rócił i przyszedłszy przed ołtarz znowu 
się pokłonił i pow iedział: «Święty Józefie, m ódl się za nami!* 
I tak chodził raz za razem , dopóki nie przyszła do kaplicy m atka 
dziecka, k tóra położyła koniec tem u osobliwem u nabożeństw u.

Dziecko m odliło się za swego ojca, który już od 12 Jat się nie 
spowiadał. Poniew aż chłopiec widział, że m am a regularn ie p rzy­
stępuje do Stołu Pańskiego, a tato nie, zaczął się nad tym  zasta­
naw iać; a że słyszał od m am y, że św. Józef pom aga w każdej po ­
trzebie, poszedł św. Józefa prosić za tatą.

Ukłony i m odlitw a dziecka nie pozostały bez skutku, bo ojciec 
tego sam ego dnia poszedł do kościoła się w yspowiadać.

Święty Józef budzi i prowadzi kapłana do umierającego.

Raz o północy, wszedł do pokoju sypialnego ks. K ellerm ana 
w M onasterze jak iś m ąż i obudziwszy go rzekł: «Proszę ojca udać 
się natychm iast na ulicę N. pod ł. N., bo tam  um iera człowiek zu ­
pełnie opuszczony*. K apłan w stał i idąc za owym nieznajom ym  
posłańcem , przyszedł do wskazanego dom u i rzeczywiście znalazł 
n a  poddaszu chorego starca, którem u zaledwie kilka godzin po ­
zostawało do życia. Z najw iększą pobożnością p rzy ją ł chory św ięte 
Sakram enta, a potem  rzekł do kap łana: «W ielebny Ojcze, leżałem 
tu całkiem  opuszczony i m yślałem , że um rę bez św. Sakram entów , 
gdyż nie m iałem  kogo posłać po kap łana i nikogo nie posłałem. 
Któż więc O jca do m nie zawołał?* K apłan zdziwiony patrzy  za 
owym posłańcem , który go prowadził, ale już go nie widzi. P y ta  
więc chorego, co on tak dobrego uczynił w życiu, że sobie zasłużył 
na tak w ielką łaskę u P ana Boga. «0 n i czym nie w iem  — odpo­
w iedział chory — to jedno chyba, żem codziennie prosił św. Józefa, 
którego obraz wisi nad  łóżkiem, o śm ierć szczęśliwą*. K apłan 
zdejm uje obraz, patrzy  na niego i przekonyw uje się, że ów posła­
niec zupełnie tak  w yglądał, jak  postać św. Józefa na obrazie. 
«Tak, — rzecze do chorego — ta sam a twarz, ta sam a postać!
O dziękuj pan św. Józefowi, który ci uprosił u P an a  Boga szczę­
śliwą godzinę śmierci!*.

(Ks. L. Tabiński str. 102).

O piece św. Jó zefa  po leeam y w szystk ich  gorliw ych A bonentów  «Rocz- 
n ik a  M ariańskiego» w nadzie i, że za n a tch n ien iem  tegoż n iebieskiego O rę­
dow nika  w ydatn ie  udzieli} n am  swego w sparc ia  i życzliw ej pom ocy.



Narzędzia Męki Pańskie]

Jednym  z najw ym ow niejszych dowodów rozwoju chrześci­
jańskiego życia jest cześć dla relikw ji Świętych P ańskich . Były 
też one zaw'sze w wielkim  poszanowaniu, zwłaszcza wówczas gdy 
kw itła  najbardzie j gorącń w iara i miłość ku  Bogu.

Tym  głębszą przeto w inniśm y cześć narzędziom  Męki naszego 
Zbawiciela. Od samego leż niem al początku istn ienia Kościoła 
w spom nienia tych narzędzi naszego odkupienia, uświęconych 
K rw ią najczystszej Ofiary, zajm ow ały jakby osobne m iejsce wśród 
objawów  pobożności chrześcijańskiej, budząc w sercach w iernych 
najtkliw sze uczucia miłości i wdzięczności.

W  świętym czasie W ielkiego Postu, kiedy Kościół staw ia 
nam  przed oczym a wszystkie szczegóły bolesnej ta jem n iej' zba­
w ienia naszego, nie bez pożytku może będzie krótki rzut oka na 
historię tych narzędzi męki, które były św iadkam i cierpień P ana 
naszego. Podane przez nas szczegóły oparte są na w ynikach badań 
najpow ażniejszych i najbardzie j w iarogodnych uczonj^ch.

Zacznijm y od Krzyża świętego, tego «drzewa żywota®. Z nana 
jest powszechnie h isto ria  cudownego jego znalezienia przez ce­
sarzow ą Helenę w r. 328 po Chrystusie. P raw dziw ość tego faktu 
nie ulega wątpliwości. O p ie ra jąc ,się n a  drobiazgow ych badaniach, 
dokonanych przez w ielu historyków, tw ierdzić można, że Krzyż 
Zbaw iciela zrobiony był z jakiegoś drzew a iglastego, ja k  np. sosny 
lub jodł}- i m iał kształt krzyża łacińskiego, zwanego im m issa lub 
capitata, którego poprzeczna belka zna jdu je  się na 2U wysokości 
pionowego słupa. Podług m niem ania niektórych uczonych m usiał 
on ważyć około 200 funtów. W ysokość jego w ynosiła około 15 stóp, 
długość zaś belki poprzecznej n iespełna 7 stóp. Całkow ita obję­
tość relikw ii Krzyża świętego wynosi zaledwie 6.000 centym etrów  
sześciennych.

Relikwie prawdziwego Krzyża Chrystusowego, sk ładające się 
częstokroć z m alu tk ich  cząsteczek, rozproszone są po całym  świecie, 
kilka m iast wszakże, jak  np. Bruksela, G andaw a, Paryż, Rzym. 
W enecja i W arszaw a, a zwłaszcza klasztor n a  górze Athos w Gre­
c ji posiadają nieco większe ich cząstki.

Część napisu, umieszczonego na krzyżu przechow uje się 
w Rzymie, w kościele, zw anym  pod nazw ą kościoła Świętego
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K rzyża Jerozolim skiego, a zbudow anym  przez św. Helenę, w celu 
zgrom adzenia tam  wszystkich pam iątek  Męki P ańskiej, jak ie  zd o ­
łała odnaleźć.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a gwoździ było cztery. 
Najw iększy z nich, przechow any w kościele Świętego K rzyża 
w Rzymie, m a 5 cali długości, a  jedna  trzecia cala grubości i g łó­
wkę w kształcie wklęsłego kapelusza. Koniec został spiłowany,, 
opiłki zaś um ieszczono w innych  sztucznych gwoździach, naśladu - 
gwóźdź praw dziw y. Tych jest dość dużo, bo co na jm n ie j 29 m iast 
chlubi się ich posiadaniem . W  kościele N ajśw . P anny  w Paryżu 
przechow uje się jeden z nich, bez główki, lecz z nieuszkodzonym  
końcem.

Słynna «korona żelazna», k tóra służyła do koronow ania ce­
sarzy i dotąd jeszcze zna jdu je  się w Monzie w pobliżu M ediolanu 
(we W łoszech), zawdzięcza sw ą nazw ę um ieszczonem u w niej; 
gwoździowi z K rzyża Zbawiciela. Jest ona ze szczerego złota, ozdo­
biona drogim i kam ieniam i.

K orona cierniow a zrobiona była z trzciny, p rzep latanej kolcam i 
z krzewu ju juby . Przywiózł ją  do F ra n c ji pobożny je j król św. 
Ludw ik i um ieścił w osobnej, um yślnie na ten cel zbudow anej 
kaplicy (la  Sainte Chapelle), obecnie zaś zna jdu je  się oma w ko­
ściele N ajśw . P anny  w Paryżu. Cenne relikw ie tego narzędzia 
Męki P ańsk ie j, tj. nie wielkie gałązki lub pojedyncze ciernie w i­
dzieć m ożna jeszcze w Pizie, Bruges i Trew irze. P izańska gałązka 
cierniow a zaw ierała pierw otnie sześć kolców, z których trzy tylko 
pozostały nietknięte. N ajw iększy z nich m a przeszło cztery p ią ­
tych cala.

Święta włócznia była czczoną w V II w. naszej ery w Jerozo­
lim ie, pod portykiem  tzw. «Kościoła Męczennika*. Potem  znikła 
i w przeciągu trzech stuleci nie wiedziano, gdzie się zna jdu je . 
W  r. 1097 krzyżowcy znaleźli ją  w Antiochii, gdzie się przyczyniła 
do  zwycięstwa oręża chrześcijańskiego. Gdy bowiem  po zdobyciu 
tego m iasta  przez rycerstw o chrześcijańskie przybył z odsieczą 
em ir z Mossulu, i w ielu krzyżowców, bądź wycieńczonych głodem, 
bądź zniechęconych do  dalszej walki, chciało już opuścić p o ta ­
jem nie szeregi i wrócić do Europy, pew nem u kapłanow i ob jaw ił 
się we śnie św. A ndrzej, polecając m u  szukać św iętej W łóczni 
w  jednym  z kościołów. Rzeczywiście znaleziono ją  zakopaną za o ł­
tarzem , co wywołało taki zapał w śród krzyżowców, że n a ty ch ­
m ias t rzucili się do w alki z n iew iernym i i odnieśli św ietne zw y­
cięstwo. W  r. 1243 B aldw in II, cesarz konstantynopolitański, o fia­
row ał koniec włóczni św iętem u Ludw ikow i, ten zaś um ieścił go 
w  w ym ienionej już pow yżej kaplicy parysk ie j. W  r. zaś 1492 p e­
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w ną część włóczni przesiał sułtan Bajazet papieżowi Innocentem u 
V III, który ją  złożył w kościele św. P io tra  w Rzymie, gdzie się 
dotąd w wielkim  poszanow aniu przechow uje.

Ubiór Zbaw iciela naszego składał się z trzech części. Podług 
żydowskiego zw yczaju P an  Jezus m iał pewien rodzaj koszuli bez 
szwu, szatę podobną do naszej su tanny i płaszcz. Praw dopodobnie 
jednak  podczas swej męki Zbaw ca nasz nie m iał n a  sobie tego 
ostatniego. W  dwóch okolicznościach ubrano Go na pośm iewisko 
w szalę b ia łą  u Heroda, w szkarłatną wobec P iła ta  i ludu.

Miasto T rew ir posiada długą szatę zw ierzchnią, u tkaną 
z cienkiego lnu i ozdobioną różnym i deseniam i. M iasto A rgen- 
tenil m a szatę krótszą, nieszylą, u tkaną z grubych nici z sierści 
w ielbłąda. W  niektórych zaś m iejscow ościach pokazu ją po k a ­
w ałku w ym ienionych powyżej szat, b iałej i szkarłatnej.

Po śm ierci i zdjęciu z krzyża ciało P ana  Jezusa zostało za­
balsam ow ane. B alsam ow anie to w rozm aity odbywało się sposób. 
N ajkosztow niejszy z nich w ym agał dużo płótna i w ąskich pasecz- 
ków lub tasiem ek, dila u trzym ania n a  ciele dostatecznej ilości m iry 
aloesu i różnych ziół arom atycznych, używ anych w celu zabezpie­
czenia ciała od rozkładu.

Nie m ożna wątpić, że Józef z Arymiatei, w raz z pobożnym i 
n iew iastam i nie.szczędził niczego, aby uczcić jak  najgodn iej święte 
Ciało ukochanego Mistrza. P ism o św. m ówi o stu fun tach  m irry 
i aloesu, stosownie więc do tej ilości nie żałow ano również płótna 
przy tym pogrzebie. Tym  się tłum aczy dość znaczna ilość kawałków 
płótna i chust P ana  naszego przechow yw anych w Besanson, T u ry ­
nie, Cahors, Carsassone i Rzymie.

W e w spaniałych m odłach liturgicznych wielkiego tygodnika 
pozdraw iam y te św. narzędzia Męki P ańsk ie j jako św iadki zw ycię­
stw a Zbaw iciela nad szatanem , śm iercią i piekłem , jako zwycięskie 
trofea naszego niezwyciężonego Króla.

A Krzyż święty, przypom inający  już sam  przez się wszystkie 
szczegóły męki i śm ierci Zbawiciela, czcimy jako sztandar chwały 
naszego Pana, w ołając:

W itaj o Krzyżu, nadziejo jedyna!

W ładzę pośw ięcan ia  i n a k ła d a n ia  C udow nego M edalika deleguje 
wr Polsce w szystk im  k ap łan o m  N ajprzew . Ks. W izy ta to r  XX. M isjonarzy  
w K rakow ie, S trad o m  4.

W  m iesiącu  m arcu  ukaże  się b ro szu ra : «K ruc ja ta C udow nego Mcda- 
lika» w raz z now enną do Niep o k a lan e j, K rólow ej C udow nego M edalika! 
N adm ien iam y , że aposto lstw o C udow nego M edalika należy  do Z grom adze­
n ia  XX. M isjonarzy  w m yśl o rzeczen ia  Stolicy św.



Cudowny Medalik i zapomnienie o Bogu

Nienawiść Boga, gw ałtow na i szatańska, istnieje w świecie. 
P raw da ta p rze jm ująca zgrozą da się wytłum aczyć jedynie za 
wzięlością szatana

Lecz obok lej nienaw iści rozciąga się inna rana, może m niej 
zaogniona, ale głębsza i bardziej rozpowszechniona zapom nienie
o Bogu. Nie jest to ani znienawidzenie, ani prześladow anie, ale 
nie chce się Go znać, ignoruje się Go. Iluż ludzi naw et znaczonych 
znam ieniem  chrześcijanina postępuje, mówi i żyje tak jakby Boga 
nie było! Nienawiść, pom im o wszystko, jest w yznaniem : nie m<> 
żna nienaw idzić tego, co nie istnieje. Czyż to zupełne zapom nienie
o Bogu nie jest także zgorszeniem? Ludzie za jm u ją  ziemię, dzielą 
się nią jakby była ich własnością. Stw orzenia — zapom inają
o swoim stwórcy — postępują jak właściciele św iata, nie m yśląc
o Tym. od Którego wszystko otrzym ali i Którego trak tu ją  z nie- 
dającym  się pojąć lekceważeniem.

Nienawiść jest św iadom a, podstępna, zażarta, system atyczna, 
pew na siebie. Zapom nienie jest spokojne, zimne, nieczule, bru talne.

Czy Bóg jest wszędzie uznaw any oficjalnie? Nie. W  wielu 
k rajach  ignoruje się Go.

Przypatrzm y się pokrótce obecnemu stanowi rzeczy w świecie.
W  wielu k rajach  wypędzono Boga z arm ii, z uczelni i urzę 

dów. Znikły krzyże z budynków  publicznych. Krzyż nieraz gw ał­
tem został usunięty ze szkół, szpitali i zakładów.

Są kraje, w których toleruje się Boga w Jego kościołach, pod 
w arunkiem , że z nich nigdy nie wychodzi, a kap łan i ukryw ać 
m uszą swego Boga niosąc Go do chorych.

W  książkach w literaturze, zniekształca się najp iękniejsze 
dzieła klasyczne, aby uniknąć w zm ianki o Bogu. A w sztuce! Jak 
często jest ona wprost bezbożną! — To co nazyw a się dzisiaj wie 
dzą, nauką, jest często in terpretow ane, skierow ane, w yzyskane
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przeciw  Bogu, przeciw  Jego wiecznym praw dom , przeciw  Jego m i­
łości. Również z przem ysłu, handlu, pracy  nie jednokro tn ie  Bóg 
jest w ygnany.

Niegdyś wzywano Boga w  najw ażniejszych chw ilach życia 
jednostek, rodziny, narodu. — Narodziny, śluby, pogrzeby, rocz­
nice, były nacechow ane pam ięcią o Bogu i Jego m iłością. D zisiaj 
d la  w ielu ludzi są to akty «cywilne». W zbran ia się Bogu przystępu 
do społeczeństw, które stały się znowu pogańskie; jest On w y ­
gnany, w yrzucony zewsząd. Są ludzie, d la  których Bóg w cale n ie  
istnieje, — są inni, którzy w Niego jeszcze wierzą, lecz chcą, by 
pozostał w Swoim niebie i n ie troszczył się o to, co się dzieje n a  
ziem i; — m ógłby im  b}^ przeszkodą w  używ ąniu  życia. A Bóg 
milczy!...

Lecz oto zbliża się arm ia, kapłani, urzędnicy, wojskowi, 
mężczyźni, kobiety, dzieci, wielcy i m ali. wszyscy noszą n a  szyi 
m ały  Medalik. Niepozorny m ały  Medalik, lecz jakże głośno on 
przem aw ia!

Chcecie w yrugow ać pojęcie Boga? J a  noszę n a  sobie Jego 
godło, które zostało m i objaw ione przez Jego Boską Matkę. Chce­
cie wygnać Boga? Ja  szczycę się tym , że noszę Jego znak na m ojej 
szyi, na m oim  sercu! — Chcecie by zapom niano o Bogu? J a  noszę 
na  sobie coś, co m im o woli w am  Go przypom ni. Gdy w idzi się 
M edalik zawieszony na szyi dziecka lub m łodej dziewczyny nie 
m ożna nieprzypom nieć sobie, że godło to  oznacza coś, o czym się 
może zapom niało, lecz co się pom im o tego po jm uje i do czego 
chciałoby się za wszelką cenę powrócić.

Powrócili do Boga ateiści, poganie, m uzułm anie, żydzi, po­
niew aż nosili Cudowny Medalik.

Dzięki M edalikowi o trzym anem u n a  -m isjach lub z rąk  p rzy­
jaciela, a n ieraz naw et zaszytem u w podszewce ubran ia , Bóg po ­
wrócił zwycięsko do dusz, które Go w ygnały, zapom niały lub znać 
nie chciały. Przez M edalik Bóg przestąpił progi szkół razem  z dzie­
ćm i, b ram y koszar z żołnierzam i, drzw i szpitali, przytułków  w raz 
z chorym i i kalekam i, — staw ał przed trybunałem  razem  z oskar­
żonym i, przewodniczył w  rozpraw ach w raz z przysięgłym i, adw o­
katam i i sędziami. Przebył m orza razem  z m arynarzam i, tow a­
rzyszył żołnierzom w bitw ach. Jest to fak t bardzo często dow ie­
dziony, że przez M edalik Bóg pow rócił wszędzie, — nie sam, — 
lecz z wszystkim  co kocha, ze Swoją Boską M atką, M arią Niepo-' 
kalaną, ze Swoim Krzyżem, narzędziem  śm ierci, dowodem miłości 
i godiem chwały w yrytym  n a  M edaliku w raz z dw unastu  gw ia­
zdam i, które bezbożność obiecała sobie zgasić, i które dale j św iecą 
jak  korona nad głową Marii.
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Bóg pow rócił ze Swoimi łaskam i, których udziela tym , którzy
o nie proszą za przyczyną Jego M atki; ze Swoim sercem i sercem 
Je j, tym i dw om a ogniskam i m iłości i przebaczenia. Oto jeszcze 
jeden powód dla którego Cudowny M edalik zasługuje n a  sw oje 
miano.

SERCE ZROBIONE Z KUL

Siostra M iłosierdzia pisze z K onstantynopola w r. 1887: 
«W naszym  szpitalu polow ym  w P era  kilku  żołnierzy pragnęło  
złożyć M arii jakiś dowód czci i miłości. Za symbol m ający  w y­
razić ich uczucia w ybrali serce. Zebrali w szystkie kule w ycią­
gnięte z ich ran, aby zrobić z nich votum . Jeden z żołnierzy, szcze­
gólnie gorliwy zaw ołał: «Koledzy, cóż m y robim y? Jakże o fia ro ­
wać N ajśw . Dziewicy kule schyzmatyokie! Przecież to są kule ro ­
syjskie!* — «To p raw da — odrzekł inny — to są kule rosyjskie, 
nam  potrzeba kul francuskich, chodźm y poprosić żołnierzy ro sy j­
skich o kule, które m yśm y im posłali*. — «Tak, lecz nie m yślicie
o  tym  — rzekł trzeci — że te kule są zbroczone naszą krw ią*. 
«Więc je  pom ięszam y — pow iedział czw arty — kule francuskie 
utw orzą środek*. — I nie tracąc czasu poszli poprosić R osjan o kule 
francuskie, które otrzym ali bez trudności. Na sercu u lanym  z kul 
w yryto naizwiska w raz z oznaczeniem pułku i zawieszono u stóp 
w izerunku Marii, wśród najw yższych objaw ów  radości i w dzię­
czności*.

M ODLITW A

O Mario, gw iazdo jaśn ie jąca, świeć zawsze nad  naszą b iedną 
ziemią, a zw łaszcza w sercach naszych, które Ci są całkowicie od­
dane. Chcemy przypom nieć Boga tym , którzy o Nim zapom nieli. 
Twój Medalik, z d u m ą przez nas noszony, będzie pow tarzał: W ie­
rzę w Boga, który dał nam  Marię, ten Swój najw iększy dar. B ę­
dziem y nosili n a  sobie Medalik, będziem y go nosili wszędzie 
i wiemy, że przez niego wszędzie w niesiem y Boga. M edalik będzie 
świecił jak  gw iazda w ciemnośoach przy  jego blasku zbłąkani 
pow rócą do Boga przez Marię.

(Przedruk wzbroniony).
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Uchwały Pierwszego Polskiego Synodu
odbytego w Częstochowie 1936 r. zostały potwierdzone przez 

Stolicę Apostolską
Ciąg dalszy.

AKCJA KATOLICKA

Rozdział X mówi «0 Akcji Katolickiej«. W edług uchw ały  61 
«Akcja Katolicka, idąc tu wskazów kam i Stolicy św. zależy «pod 
względem ogólnego ustroju, zasadniczych program ów  i sposobu 
działania od Konferencji Biskupów a w działalności diecezjalnej 
od Biskupów*.

<Zrzeszenia, należące do Akcji Katolickiej, m a ją  dbać o u ra ­
bianie w swych członkach ducha religijnego i apostolskiego* 
(uchw . 66 § 2). «Na stanow iska kierownicze w Akcji K atolickiej 
należy powoływać świeckich odpowiednio przygotow anych, o d ­
znaczających się wzorowym życiem i nie za jm ujących  k ierow ni­
czych stanowisk w stronnictw ach politycznych* (uchw . 67). «Sy- 
nod P lenarny  wzywa wiernych, aby wstępowali w szeregi o rg a ­
nizacji Akcji Katolickiej...* (uchw ała 68). «Nauczyciele religii obo­
wiązani są krzewić ducha apostolskiego w swych uczniach, p rzy ­
gotow ując ich do czynnego udziału w zrzeszeniach Akcji Katolic­
kiej* (uchw. 69 § 2).

KATOLICY W ŻYCIU PUBLICZNYM

Rozdział V zaw iera uchw ały  «0 zasadach m oralnych życia 
publicznego, społecznego i kulturalnego*.

Uchwała 70 § 1. Katolicy pow inni zapoznaw ać się z katolic­
kim i zasadam i m oralnym i życia publicznego i być ich  zdecydow a­
nym i rzecznikam i w  teorii i praktyce. § 2. Zarów no duchow ieństw o 
jak  i katolicy świeccy lojaln ie spełniać będą obowiązki obywateli 
Rzeczypospolitej Polskiej zgodnie z etyką katolicką, okazując n a ­
leżne poszanow anie praw ow itym  władzom  i zachow ując ustawy.

§ 3. P rzeciw staw iać się należy błędnym  doktrynom  politycz­
nym  według których wszystkie dziedziny życia pow inny być pod­
dane władzy i kontroli państw a, tak iżby m u podlegały naw et 
spraw y sum ienia, w ładza Kościoła katolickiego oraz wszystkie 
bez w yjątku p raw a tak jednostek jak  rodzin i społeczeństwa.
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U chw ała 71. Synod P lenarny  w zyw a katolików , m ających  
udział w rządach  Rzeczypospolitej lub należących do Izb U sta­
wodawczych, aby w spełn ian iu  swych obowiązków i u stanaw ian iu  
praw  kierow ali się zasadam i katolickim i.

U chw ała 72. Katolicy, spełn iając wobec swego narodu  służbę 
solidarności narodow ej, krzew ienia ku ltu ry  rodzinnej i w m iarę 
sil, pom nażania dobrobytu własnego narodu, pow inni się pilnie 
w ystrzegać błędów  szowinizm u nacjonalnego i zwalczać napór 
pogańskiego rasizm u.

U chw ała 73. D uchow ieństw o i świeccy pow inni znać podane 
w encyklikach społecznych zasady etyczne i praw ne, w edług k tó­
rych, co prędzej dokonać należy napraw y  stosunków  społecznych.

U chw ała 74. Katolicy pow inni b rać jak  najliczniejszy udział 
w kształtow aniu i napraw ie stosunków  społecznych w edług sp ra ­
wiedliwości i miłości, u suw ając  n ienaw iść i walkę klasow ą oraz 
u ła tw iając  w szystkim  uzyskanie pracy i możności odpowiedniego 
bytu. Między innym i dążyć należy do tego, by się w duchu sp o łe­
cznych zasad katolickich układały  stosunki pomiędzy pracodaw cą 
i pracow nikam i, by usunięto  bezrobocie i bezdomność i by p op ra­
w iano ciężkie w arunk i wsi, robotników  i pro letariatu .

U chw ała 75. Katolicy niech się s ta ra ją  zajm ow ać przednie 
m iejsce w życiu ku ltu ra lnym , przen ikając je  duchem  wiary».

PRASA I KSIĄŻKI

W  rozdziale VII jest m ow a «0 pism ach i w ydaw nictw ach 
katolickich*.

Uchwała 76 brzm i: «§ 1. Z uw agi na doniosłe znaczenie prasy  
w kształtow aniu zasad życia. Synod P lenarny  wzywa: a) pisarzy 
i dziennikarzy, aby oddaw ali swe zdolności na służbę Królestwa 
Bożego, b) duchow ieństw o i katolików  świeckich do popieran ia 
i szerzenia d o b a c h  książek, dzienników  i pism , w ydaw anych 
w duchu katolickim . § 2. Poszczególni B iskupi dążyć będą do 
utw orzenia w swych diecezjach funduszu prasowego celem po ­
p ieran ia i rozpow szechniania w ydaw nictw  katolickich.

Uchwała 77. § I. W ierni nie pow inni się uchylać od p ren u ­
m erow ania i czytania katolickiej p rasy  codziennej i periodycznej, 
zwłaszcza zaś pism  diecezjalnych i w ydaw anych przez Akcję K a­
tolicką. § 2. W ierni niech starann ie un ika ją  nabyw ania książek 
i pism wrogich Bogu, W ierze i Kościołowi, lub głoszących i sze­
rzących zasady przeciw ne etyce katolickiej albo pornografię.

Uchwała 78. Przy każdym kościele parafia lnym  należy u rzą­
dzić sprzedaż książek i pism  duchem  katolickim  owianych.
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Uchwała 79. Dążyć należy do tego, aby w każdej parafii istniały 
kościelne lub inne katolickie biblioteki i czytelnie. D uchow ień­
stwo i w ierni otoczą je s ta ranną opieką».

M ISJE

W  rozdziale o «Misjach i jedności Kościoła* Synod P lenarny  
nakazuje szerzenie we wszystkich diecezjach praw dziw ego zrozu­
m ienia istoty i celów Akcji U nijnej (uchw . 81) oraz postanaw ia 
że: «Duchowieństwo i w ierni dołożą starań, aby na łono Kościoła 
Chrystusowego sprow adzić pogan, sekciarzy, odstępców od w iary, 
żydów i bezwyznaniowców (uchw'. 82).

CHRZEST I MAŁŻEŃSTWO

W  rozdziale IX (O Sakram entach św iętych) uchw ała 84 § 2) 
głosi zgodnie z kan. 98 § 1, iż kap łan  katolicki chrzcząc w yjątkow o 
dziecię innego kat. obrządku, pow inien niezwłocznie zaw iadom ić
o tym chrzcie właściwego proboszcza, którem u przysługuje w y­
łącznie praw o zapisania chrztu  w księdze m etrykalnej. K apłan 
obrządku wschodniego chrzcząc dziecię obrządku łacińskiego, nie 
m a p raw a udzielania temu dziecięciu Sakram entu  B ierzm ow ania.

«Znosi się zwyczaj udzielania chrztu uroczystego poza Ko­
ściołem* (uchw. 85). Synod zachęca w iernych, szczególnie m ło­
dzież, aby przystępow ali często naw et codziennie do K om unii św. 
(uchw . 91. § 1). «Zarówno kapłan i jak  świeccy a zw łaszcza k re ­
wni pow inni dbać o to, aby osoby zagrożone śm iercią z pow odu' 
choroby, starości lub ciężkiej operacji chirurgicznej, zostały zao­
patrzone S akram entam i św., dopóki są zupełnie przytom ne* 
(uchw ała 93).

«Synod P lenarny  gani i potępia m ałżeństw a, które katolicy 
ośm ielają się zaw ierać z pogw ałceniem  przepisów  Kościoła, jako 
leż rozw iązyw anie m ałżeństw  katolickich przez sądy św ieckie i sądy  
innych w yznań (uchw . 94).

POŚW IĘCANIE SZTANDARÓW, POMNIKÓW  ITD.

W  rozdziale X (O S akram entaliach) uchw ała 99 § 3 brzm i: 
Sztandary nie m ające em blem atów  relig ijnych, święcić wolno j e ­
dynie za zgodą Biskupa.

«Uchwała zaś 100 głosi: «nie wolno poświęcać gruntów  in- 
stytucyj itp. jeżeli do spełnienia tego ak tu  zaproszeni zostali także 
duchow ni akatolicy. W  w ypadkach w ątpliw ych należy zwrócić 
się do Biskupa* (§ 1). <sNie wolno poświęcać pom ników i tablic 
nie m ających  charak teru  religijnego.



Kto nam dopomoże?

W  czasie wielkiej «w ojny św iatowej*, k tóra w ybuchła w E u ­
ropie w r. 1914, zdarzały się w ypadki pouczające. Żołnierz w raca 
z frontu  bojowego n a  odpoczynek parodniow y do dom u rodzin­
nego. Otacza go w tedy cała chm ara polityków, entuzjastycznych 
patriotów  i naw et w yrzuca m u, czemu wy tam  na froncie nie za­
jęliście takiego czy innego odcinka, czemu nie zdobyliście tego 
m iasta... to tak blisko, co zo korzyść strategiczna olbrzym ia, fron t 
nieprzyjaciela byłby złam any, p rzerw any, nasze zwycięstwo zde­
cydowane, w ojna skończona.

T aki żołnierz często bronił się przeciw  «atakom» mówców, 
w yjaśn iając trudności, a często ucinał krótko: «W am  dobrze m ó­
wić, siedząc w dom u za piecem, ale skoro jesteś taki m ądry, idź 
sam  i łam  fronty nieprzyjacielskie, przekonasz się na w łasnej skó­
rze, oo się da zrobić, a czego nie»...

Podobnie m a się spraw a i w rzeczach m isy jnych . Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby wielu zabierających głos a p rzyna jm n ie j g ó ­
rujący, przejechało  się na m isje  i z bliska przypatrzyło  się co­
kolwiek tej gałęzi pracy  i w ysiłku Kościoła katolickiego. Dziś 
m ów ią jak  lekarz, k tóry  n igdy chorego nie w idział, żadnej ope­
racji nie robił. Ale n iech m ów ią przykłady. Słyszy się dużo h a ­
łasu  o «biskupów tubylczych*. W edług niektórych, Rzym pow i­
nien natychm iast i przede wszystkim  m ianow ać biskupów  m ie j­
scowych i podać im  w szystkich m isjonarzy ild. Dzięki Bogu nad 
Kościołem czuwa D uch św., to gw arancja, że Kościół św. wszy­
stko zrobi, ale w swoim  w łaściw ym  czasie,-stosow nie do potrzeb 
i możliwości. W szelki nacisk zbyteczny, Rzym m a wiadom ości 
jak  najdokładniejsze o każdej placówce m isy jnej i wie, co n a jk o ­
rzystniejsze dla rozw oju m isji.
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S kądinąd dochodzą glosy: czemu wy tam  m isjonarze nie 
naw racacie inteligencji, klas k ierujących, wpływowych, za tymi 
pójdzie reszta. Za głową popłynie lud wszystek. Teoria prześliczna, 
cóż kiedy w praktyce to niemożliwe. Podobnie m etody pracy m i­
syjnej, o których się czyta, które nam  narzucają, są najrozm aitsze. 
W szystkie nie dadzą się podciągnąć z całą ścisłością pod jeden 
slrychulec, ale zależą od środków rozporządzalnych, środowiska, 
w jak im  dana m is ja  pracuje. Jak  w arunki są tysiączne, tak i m e­
tody różnorakie. Można użyć różnych sposobów' bardzo skutecz­
nych, ale trzeba m ieć odpow iednich ludzi i środki m aterialne. 
Z m ojej strony i dośw iadczenia jestem  zw olennikiem  nie doraźnej, 
gw ałtow nej burzy, nie jednej jak iejś błyskotliw ej wycieczki 
w okolice czysto pogańskie, ale w pływ u stałego, ustaw icznego, 
wytrwałego, zatem  skutecznego. Krople stale spadające w ydrąża ją  
kam ień.

Powtóre: wysiłki nasze m isyjne w inny dążyć nie do  zdoby­
cia jednostek, ale do pozyskania m as. Jeżeliby chodziło u nas
0 zdobycie jednostek, w ystarczy utw orzyć dom y starców  obojga 
pici, dom y biednych, będziemy ich m ieli tysiące, wszyscy się 
ochrzczą, ale pod w arunkiem , że dam y im utrzym anie. Metody tej 
nie możemy stosować n a  w iększą skalę, bo wszystkie środki, nie 
potrzeba dodawać, bardzo skromne, poszłyby na ten cel, a sku ­
tek! Dobry chodowca ryb w ybiera ze stawów duże, posyła je  na 
stół, ale stara się O' narybek. Podobnie m y nie gardzim y tymi, k tó­
rzy p rzynajm nie j stare la ta  chcą Bogu po części z konieczności 
poświęcić, ale przyszłość m isji gdzie indziej leży.

Kazanie jedno, drugie do pogan przebrzm i bez echa albo s łu ­
chacze mi powiedzą: «czcić P an a  nieba rzecz dobra, ale jak  ja  go 
m am  czcić, ja  nic nie wiem?» Jeżeli jestem  tylko gościem jedno­
dniow ym  w okolicy czysto pogańskiej, co m am  odpowiedzieć? Jak  
wódz roztropny w zdobytym  k ra ju  zostawia załogi dla u trzym a­
nia ziem podbitych, tak m y m usim y umieszczać stróżów naszych 
owieczek tj. katechistów , którzy są naszym i pom ocnikam i nieoce­
nionym i. To jednak  za mało, stanowczo niew ystarczające. Znowu 
uczyć nam  się w ypada od wrogów Kościoła. Gdziekolwiek do jdą 
do władzy, pierw sza rzecz w ydzierają Kościołowi młodzież, chcą 
ją  sami kształtować według w łasnych celów.

Młodzież to rzecz cenna, bezcenna, kto ją  posiędzie, do niego 
należy przyszłość. Zdaniem  moim w tym  kierunku  w inny iść w y­
siłki m isjonarzy. Szkoły, Szkoły i jeszcze raz szkoły, dla młodych
1 dla dorosłych. Nie będę tu om aw iał całej tej kw estii dość tru ­
dnej w praktyce. Chciałbym  tylko uw ydatnić jak  ważne są u nas 
tzw. «szkoły modlitw». Przy naszej rezydencji m am y dwie takie
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szkoły, jedna dla chłopców, pod naszym  bezpośrednim  k ierow ­
nictwem , druga dla dziewcząt, połączona z katechum enatem  dla 
kobiet pod opieką Sióstr tubylczych. Pół biedy z dziećmi docho­
dzącym i z domów rodzinnych, przychodzą tylko na lekcje i w ra­
ca ją  do domów,. Szkoła m usi jednak  przy jąć znacznie w iększą li­
czbę dzieci zam iejscow ych n a  m ieszkanie. Pochodzą one z wiosek, 
czasem bardzo odległych, zapadłych przysiółków. Rodzice naw ró ­
ceni, ochrzczeni, ale bardzo m ało um ieją, ustaw icznie w pracy, 
dzieci chcieliby nauczyć p raw d w iary, ale tam  nie m a żadnej 
szkoły albo jest tylko pogańska. Inny w ypadek: naw raca się świeżo 
rodzina, mężczyzna jeszcze coś po jm uje, ale kobieta ani w ząb. 
Albo: chłopiec katolicki po jm uje za żonę pogankę. Dziewczyna 
zupełnie zgadza się z wolą męża, chce czcić P ana Boga, ale ona 
jak  pień, nie ma pojęcia o now ej wierze, m im o najlepszej chęci. 
Na m iejscu we wiosce nie ma nikogo, ktoby pouczył te osoby, ka- 
techisty nie ma. kap łan  zajrzy tam  dwa razy w roku. położenie 
bez wyjścia. W  takim  w ypadku nieocenione usługi oddają nam  
szkoły modlitw . Jednostki te zbieram y do rezydencji cen tralnej 
na cztery miesiące, i uczym y wszystkiego, co tylko może się zm ie­
ścić w tych główkach now onaw róconych. N astępnie rozsypu ią się 
do domów swoich, gór, dolin, niedostępnych nie raz przełęczy
i niosą tam pewną, czystą naukę Kościoła katolickiego. M atki 
uczą swe dzieci, młodzież podrasta i tradycją przekazuje w iarę 
św pokoleniom, potom nym .

System ten, choć zupełnie nie rozw iązuje kw estii, jest b a r ­
dzo praktyczny, w ydaje świetne wyniki. P raktycznie m ówiąc, co 
dzisiaj dałoby się tu ta j zrobić najkorzystniejszego dla w iary św.V 
Dwie rzeczy: uruchom ić nasze szkoły katechizm owe, które od pół 
roku sto ją pustką, po wtóre pootw ierać po w siach jak  najw ięcej 
szkół katolickich dla pogan.

U ruchom ić szkoły zam arłe. Zam knęliśm y je z obawy w ojny, 
po wtóre dla b raku  funduszów . Dzięki Bogu odtąd nie zazna­
liśmy całkiem  skutków  wojny. U nas spokój zupełny, p raca idzie 
trybem  norm alnym . Dochody m iejscowe z S hanghaju  skurczyły 
się boleśnie, nie w ystarczają. Czy zatem  szkoły nasze nadal m a ją  
świecić pustkam i, bieg słowa Bożego m a być zaham ow any? Serce 
boli patrzeć na głuche sale, dziedzińce, daw niej tętniące życiem. 
Opłaty rodzice nawet najm niejszej nie są w stanie uiścić, zastój, 
bieda zupełna. U trzym anie jednego ucznia na cztery m iesiące 
szesnaście złotych poi. M iejsca m am y w zakładach na stu ch łop­
ców i sto dziewcząt i jak ą  trzydziestkę kobiet katechum enek. Ten 
sposób pracy to zapuszczanie sieci na głębię, oddziaływ anie na 
m asy. U trzym anie sieroty, starca, kosztuje dużo i posyła się do
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nieba jedną duszę, która resztkę swego żywota Bogu poświęciła. 
Młodzież to pierw iosnek, to kw iat, k tóry daje się Bogu cały, n ie- 
zw iędniony, a przy tym  to jaik ziarnko, które w ydaje plony, jak  
koło rozpędzone toczące się z góry.

Do ostaniej w ojny rząd chiński otw ierał dużo szkół po 
wsiach. M isje m iały  znaczne trudności ze swoim  szkołam i, dziś 
stosunki się zm ieniają . B rak funduszów, w ojna, kosztuje, zatem  
wioski i m asteczka bez szkół. Gdybyśm y m ieli fundusze, 
nasze szkoły po w siach byłyby bardzo m ile w idziane i przez w ła­
dzę i przez ludność. M ielibyśmy zupełną swobodę uczenia religii. 
Dlaczego Chińczycy poganie nie chcą się naw rócić? Bo- m a ją  
uprzedzenia do katolicyzm u, bo go nie znają. O tw ierać szkoły lu ­
dowe pospolite, uczyć w szystkich innych przedm iotów , ale uczyć
i religii, poznają nas i pokochają i p rzy jd ą  do nas. Miejsce m am y 
obok kaplić naszych, młodzieży przyszłoby moc. Czego potrzeba 
na uruchom ienie m aszyny? Potrzeba nauczyciela kato lika a raczej
i ci są, ale trzeba pieniędzy na ich utrzym anie! Dwieście złotych 
n a  jedną placówrkę n a  jeden rok. M ielibyśm y m łodzieży zatrzę­
sienie. To jest p raca m isy jna  d la  nas, dla przyszłości, fundam ent 
pod Kościół w Chinach, fundam ent praw dziw ej cyw ilizacji. Po­
trzeba w ysiłku z naszej strony, tu ta j m asy  czekają. Jeżeli m y za­
niedbam y okazję, macki kom unizm u bezbożnego już dosięgają tu ­
ta j, zna jdą  grunt bardzo podatny.

Kto nam  dopomoże? Chcemy pracować, ale potrzebujem y 
poparcia m aterialnego. Potrzeba pilna, piekąca. Kto przyśle na 
u trzym anie takiej szkoły, poślemy m u dokładne w iadom ości, gdzie 
ona istnieje, ilu uczniów  itd.

Jak i owoc w ydaje szkoła katolicka d la  dzieci pogańskich 
niech nam  wskaże jeden przykład. Na południow ym  przedm ie­
ściu W enchow  prow adzim y już od dłuższego czasu szkołę tego 
rodzaju. Przed paru  dn iam i jestem  w tam tych stronach u jednego 
z naszych chrześci jan na m odlitw ach za zm arłych. Po modlitwTach 
widzę, że zebrała się ładna garstka pogan, korzystam  z okazji
i w ygłaszam  naukę okolicznościową. W śród zebranych ściąga m oją 
uw agę jeden ślepy, którego nie znam . Po w szystkim  katechista 
m iejscow y opow iada mi jego historię. Dotąd on w raz ze sw ą ro ­
dziną żył w pogaństw ie. Co więcej, on stary, nie zdolny do żadnej 
pracy, b ra ł rodzaj m andoliny, chodził po pagodach lub  za zapro ­
szeniem  po dom ach, grał i śpiew ał jakieś bohatersk ie rapsody
0 bożkach pogańskich. Sam czciciel bałwanów' i innych do tego 
zachęcał, uśw ietn iał zabobonne cerem onie i zebrania. S tary  robił 
to d la  chleba, wszak jeden wieczór przyniósł m u czasem naw et
1 sześć zł. p., a robił to i ze serca w dobrej wierze, z «pobożności».
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N iedaw no zachorow ał m u ciężko chłopiec około dziesięcio- 
3etni. Orzeczono że to diabelska choroba. Ojciec postanow ił we- 
zwać bonzów buddystycznych z m odłam i, zaklęciam i, o czym
i chłopca uw iadom ił. Ale chory sprzeciw ił się. On n ie chce bon ­
zów, nie wierzy w bożki, prosi, by poproszono z m odlitw am i n a ­
szego katechistę. Ojciec przystał, choć zapew ne nie w ierzył. Po 
p a ru  dn iach  m odlitw  chłopiec pow stał zdrów. Ojciec w yrzucił bo­
żki z dom u, zaprzestał swego zawodu, n a ra ża jąc  się n a  b rak  za­
robku, n a  biedę, obecnie z całą rodziną zapisał się na listę k a te ­
chum enów. Gdzie źródło naw rócenia? Chłopiec chodził poprze­
d n io  do naszej szkółki, poznał w iarę św. i w nadarzającej chwili 
u m ia ł z n ie j skorzystać i całą sw ą rodzinę przyprow adzić do Ko­
ścioła katolickiego. W szelkie ofiary prosim y posyłać z dopiskiem : 
n a  polską M isję w Chinach, W enchow  pod adresem : M isje Ks. 
M isjonarzy i Sióstr M iłosierdzia P, K. O. 412-785.

W enchow , dn ia 16 stycznia 1938 r.
Ks. Paweł Kurtyka.

List X. Krzyżaka, Misjonarza w Chinach
do swojego brata, X. proboszcza Krzyżaka

Żyję jeszcze — z łaski P an a  Boga. Od pół roku nie pisałem  
do W as — bo tu  w ojna, krew  się leje — ludzie jęczą i płaczą — 
poczta nie kursu je  wcale. Ju tro  pew ien Chińczyk u daje  się na 
północ w stronę Pekinu, gdzie już poczta kursu je, więc korzystam  
ze sposobności, by skreślić parę słów. Dziś trzy la ta  w sam  raz
0 tym  czasie — wieczorem unosił m nie pociąg z K rakow a do Chan.
1 jestem  w Chinach. Przeżyłem  już nie mało, a zw łaszcza w osta­
tn im  czasie. Przygód nie brakow ało. H ej jest co opowiadać. Na 
razie podam  Ci tylko m ały  zarys.

W iadom o Ci już, że zostałem  przeniesiony z Czankudzi 
w góry do Hosia. T u  w czasie letnich deszczów i powodzi, zosta­
łem  kom pletnie odcięty od św iata. Raz w czasie jednej z w ypraw  
m isy jnych  — w padłem  z koniem  w wodę, a raczej gorzej jeszcze 
bo w muł... Jeden skok i jakoś znalazłem  się n a  brzegu ale ten 
b iedny koń — ile on się nie nam ęczył nim  się w ygram olił z błota 
d rża ł i trząsł się ze strachu  jak  osika. — Ledwo szedł tak  się b ie ­
d a k  przeraził. Oczywiście m usiałem  zrezygnować i iść pieszo. Po



kw artale sam otnego pobytu w górach w ybrałem  się wreszcie do  
Shuntehfu, by zobaczyć białe tw arze — by nabrać nieco sil d u ­
chowych i m ateria lnych do dalszej pracy. N iestety — lepiej że­
bym  był się nie ruszał z m ych spokojnych gór. P rzy jechałem  do 
S hunteh w sam  raz na najw iększe i ostateczne bom bardow anie 
m iasta. Co za straszne rzeczy. Co za panika, jak ie  przerażenie. 
Nic straszniejszego nie przechodziłem  w życiu. C hrześcijanie
i poganie wszystko się kryło w kościele na głos żebrząc m iłosier­
dzia u Boga. Żaden ksiądz nie opuścił m isji w Sunteh — wszyscy 
na posterunku. Ocaleli wszyscy — choć strachu  najed liśm y się 
nie mało. Już zdaw ało się — będzie koniec. Jedzie aeroplan  w prost 
n a  naszą m isję rzucając po drodze bom by — pędzi szalenie m ija ­
jąc lot i siejąc ku lam i z karab inu  maszynowego. Jed n a  z kul tuż 
obok m nie uderzyła i u tkw iła w m urze. Co za szalony św ist
i w arkot m otoru — nagle o parę m etrów  przed wieżą kościoła — 
aeroplan w ykonał w iraż — zahaczając omal o dach kaplicy S ióstr 
M iłosierdzia i pojechał. W kaplicy Sióstr wyleciały' szyby — pę­
kła ściana — krzyk i płacz sierotek — jak  w sądny dzień. Po dwóch 
dniach m ieliśm y Japończyków  w mieście. W racam  w góry. Po 
paru  dniach — dochodzą m nie wieści, że rozbita arm ia  z bronią 
w ręku gwałci lud, rabu je  i m orduje. Ukryłem najw ażniejsze 
rzeczy, strach  przed w łasnym  żołnierzem. Poganie i chrześcijanie 
k ry ją  się pod opieką m isjonarza. W reszcie 19 października p rzy ­
szli ponownie żołnierze-bandyci i do mnie. Z m iejsca pada roz­
kaz «brać go» uśm iechała im  się perspektyw a słonego okupu. M nie 
zaś ani się śniło okupyw ać się jakimś tam opryszkom. U daję, że 
nie zrozumiałem. Częstuję papierosam i. — Z astaw iam  stół (śn ia ­
danie). Nie tyka ją  niczego. U w ijam  się jak mogę — a ciągle m y­
ślę by zwiać. Pod pozorem zaw ołania kucharza — zwiewam . Spo­
strzegli — «stać bo strzelam*. Zerkam  bokiem — on m ierzy z k a ­
rabinu. «Chodźz nam i — i każe mi defilować przodem*. «Nie — za­
czynam  rozmowę z innej beczki — nic nie pom aga słuchać nie 
chcą*. «Marsz» i przykłada lufę do mnie. Podbił karab in  mój słu ­
żący, za to odebrał od opryszka pięścią w no«. W reszcie ktoś po­
ruszył sedno spraw y okupu. Zaświeciły się oczy bandycie. W  karcz­
m ie m ieli om awiać spraw ę okupu. Przed tymi jednak  zrabowali 
co się dało zrabować w m ym  pokoju — ale pieniędzy nie znaleźli. 
Zarządzili więc tysiąc dolarów  okupu. Śmiech. M isjonarz cały rok 
tyle pieniędzy' nie widzi — bronią chrześcijanie. — No to pięćset 
dolarów  i ani słówka — woła bandy ta  i w ojna. Poczta nie k u r­
suje — bronią ludzie. — Dwieście dolarów  — ostatnie słowo — 
sierdzi się * opryszek. Polska nie pozw ala na wywóz pieniędzy, 
m isjonarz nie m a grosza — bronią nadal. Zatem  każdem u z nas



po dw adzieścia dolarów  na drogę i koniec. D alej już nie m ożna 
się było upierać, gdyż jeden z bandytów  ostrzegł mego służącego, 
by się nie sprzeciwiać, bo ów herszt nieludzki, który już m a na 
sum ieniu  nie jedno życie ludzkie. S tanęło n a  tym, że m am  iść 
z bandytam i. Przez czas tych targów  ja  w kaplicy kończyłem 
brew iarz i prosiłem  Boga o pomoc, i przyszła pomoc. O bdarty 
stolarz op ium ista  (p ijak), który u m nie coś lam  reperow ał — przy ­
chodzi do herszta i m ów i: M isjonarz jest biedny i pieniędzy n a ­
praw dę nie posiada. P rzed chw ilą przejeżdżał tędy bogacz, aż 
się pod nim  koń uginał od złota — goń go. W  to im graj. Dali spo­
kój — zabrali dwóch zakładników  za m nie, oddali ich pod straż 
jednego z żołnierzy, a reszta na koń i w pościg za owym m nie­
m anym  bogaczem. Chrześcijanie b łag a ją  bym  się ratow ał ucie­
czką — nie mogę, póki zakładnicy będą w rękach bandytów . S p ry ­
tni Chińczycy zakładnicy  pod pozorem zebran ia pieniędzy na 
okup — w ydostali się spod opieki bandytów . Ja k  się w ydostali 
tak już nie wrócili do bandytów . Zatem  wolna droga. Chw ytam  
w jedną rękę krzyż, w d rugą laskę pod pachę, brew iarz i do w i- 
deznia panow ie bandyci — szukaj w iatru  w polu. Gdzie się schro­
nić — wszystkie góry i wąwozy zajęte przez uciekinierów  lub przez 
opryszków. U kryłem  się w jask in i. Żywiłem  się owocami, piłem  
wodę ze źródła. O Mszy św. mowy nie m a. Gdy było źle, zm ieniłem  
kryjów kę i okolicę. T rw ało to tak tydzień — a gdy się nieco uspo­
koiło wróciłem  do' Hosia. W  jak iś czas potem otrzym uję rozkaz 
z Sunlehfu by się wycofać w bezpieczniejsze okolice. Rad nie rad 
m usiałem  opuścić swe stanowisko w Hosia. Dwa dni drogi i p rze­
dzieram  się i dostałem  się do m isji w Tei-dżan, gdzie jest dwu 
księży. Tu panu je  doskonały anim usz w ojenny. Bandyci są 
w okolicy, lecz m isja  postanow iła się bronić z karabinem  w ręku. 
A rsenał pokaźny. Są karab iny  — w tym  jeden karab in  m aszy­
nowy — są granaty  — są też i dwie dubeltów ki. Dzień i noc w po ­
gotowiu. T rw ało lo lak m iesiąc z górą. Bandyci coraz liczniejsi
i coraz zuchwalsi. Nic to, bronim y się. Któregoś wieczoru p rzy ­
chodzi rozkaz z S hunteh  od władzy, że m isjonarze m a ją  zaniechać 
obrony — pozbyć się broni i zwiewać do Shunteh. T rudno  rozkaz 
Ze chwilę wiadom ość — bandyci się ru sza ją  — szykuje się napad 
na nas. Co robić. Bronić się nie wolno — nam  strzelać zakazano. 
W iadomość, że przyszło nam  na pomoc kilkadziesiąt karabinów , 
rewolwerów. Czy m isjonarz pozwoli wpuścić do m isji. A nam  
strzelać zakazano. Bronim y się! Bandyci już podchodzą. O dstra­
szyły ich nasze strzały. Polecono m i już  spożyć N ajśw . Sakram ent. 
Cała noc straży. Po północy księża idą się zdrzem nąć. O świcie 
a la rm  — bandyci otaczają wieś i m isję. Nasi obrońcy, każdy na
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pozycji. Ks. Skowyra i ks. Kotliński z głów ną siłą  n a  dachu  ko­
ścioła. Bandytów  jest moc — około trzech setek, nas p ięćdziesiąt 
ludzi najw yżej. K ulek starczy n a  jakieś dw ie godziny. Pod k arą  
śm ierci nie wolno nikom u z naszych otw ierać ognia. Czekamy aż 
bandyci dadzą powód. Herszt objeżdża swych ludzi i ooś rozka­
zuje. Czekamy na pierwszy strzał a w tedy chłopcy ognia! N asi lu ­
dzie rw ali się do bitki — bo lam  z tyłu rab u ją  wieś. W ytrzym ali 
nas tak  dw ie do trzech godzin i odstąpili od oblężenia. Ledwo 
zdążyłem  odpraw ić mszę. Ks. K otliński proboszcz d a je  rozkaz 
zwiewać do Shunteh — bo bandyci się w racają. Byliśm y w Shun- 
teh tylko jeden dzień i wróciliśm y n a  daw ne posterunki. Mnie się 
jednak  nie udało wrócić do  Hosia — bo tam  już  się roi od skom u- 
nizowanych band. Jestem  w Shunteh -  czekając zm iłow ania Bo­
żego. Nic nie wiemy co się dzieje w reszcie Chin i za granicą. N a­
jeźdźca jest wbrew  wszystkiem u okrutny, dziki, m orduje, rab u je , 
b ije  i gwałci.

Shuntehfu, dn ia 30 g rudnia 1937 r.
Franciszek.

Chińskie światła i cienie

Podróżnego', zwiedzającego m iasta  chińskie, ogarnia zdu­
m ienie z powodu wielkiej ich brzydoty. Zupełny brak  higieny, 
ciasnola i b rud  uliczny, łachm anam i okryci żebracy i owrzodzone 
psy są dla obcokrajowca m om entem  odpychającym . Spojrzenie 
w głąb brudnych składów  i m ieszkań, przepełnionych licznym i 
rodzinam i, działa stanowczo deprym ująco. W  m ieszkaniach puste  
stoły służą chyba tylko po to, aby podkreślić ubóstwo kom fortu ; 
inne sprzęty są po prostu  stłoczone w niesłychanie m ałej p rze­
strzeni.

Z wysokiej góry K iang-S i m ożna obserwować jeden z n a j­
piękniejszych krajobrazów  w prom ieniu  10 m il. Rzeki błyszczą 
w słońcu, a w yg lądają jakby  w spaniałe, żółte drogi' w odne; grupy 
drzew  w tulone są przy m ałych w ioskach, a dachy  domów kry te  
są słomą. P ola ryżowe podobne do trójkątów  z zielonego jedw abiu  
z dala w yglądają jak  krzyżówka. W idok  jest piękny, ale już nad 
brzegam i tych rzek spotyka się nieopisany brud, zanieczyszczone 
brzegi i niezliczoną ilość m ałych, nędznych łódek. W ioski ro ją  się 
od ludzi i m uch, które siedzą n a  śm ietniskach w pośrodku wsi,
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a złe, żółte psy opadają  przechodnia. Domki są ciasne, pozbawione 
okien i tym  sam ym  ciemne, jak  nory. Dokoła pełza ją  brudne
i nieuczesane dzieci, z b rudnym i nosam i, których nie dotknął n i­
gdy m okry płatek. B rak jakiegoś pięknego zakątka i kw iatów , 
a ręka ludzka nie posta ra ła  się o nie. Gdzież więc są piękne Chiny, 
pyta obcokrajowiec? A jednak  m ożna je  znaleźć.

Chiny n ie pokazu ją  na zew nątrz swego piękna, an i n a  p la ­
cach publicznych, ani w m odnych m iastach. N aw et w sam ym  P e­
kinie, gdzie spotyka się tu rystów  z całego św iata, n ie  zrobiono nic 
godnego w idzenia, celem przyciągania obcych.

Chińczycy w ogóle niewiele zna ją  się n a  reklam ie. W  olbrzy­
m im  składzie m ateria łów  w H antczhen widzi się lokal ciasny
i ciemny, z niezliczoną ilością w achlarzy, cały literaln ie  zapchany 
pakunkam i i sta rann ie  ow iniętym i m ateria łam i, n a  k tórych n a ­
klejone są etykiety. Nie m a barw nych  okien w ystawow ych, ani 
pięknie udrapow anych  m ateriałów , które by w yciągały klientom  
pieniądze z kieszeni. Sprzedaw ca podchodzi i zapytu je o życzenie, 
w ybiera pół tuzina pakietów  lub m ateria łów  i zdziera papierow e 
okładki. Potem  rozkłada w spaniałe tkaniny, oślepiające oczy n a ­
bywającego. Atłasy, ciężkie aksam ity  i w spaniałe jedw abie tłoczą 
się n a  ladzie, niby rój barw nych  motyli, które w yfrunęły  z szarych 
kokonów.

T akie dziwne są Chiny.
Ich piękno przynależy do starych  rzeczy i m iejscowości, do 

dawnego sposobu m yślenia i estetyki całych generacyj ary stok ra­
tycznych. I tak jak  ci, którzy je stw orzyli — obecnie rozpadają  
się w gruzy.

Za wysokim, szarym  m urem , po prostu  odstraszającym  od 
strony  ulicy, wchodzi się za zezwoleniem gospodarza — na piękne 
podwrórze, wyłożone kw adratow ym i kam ieniam i, po których cho­
dziły  całe pokolenia. W  ogrodzie stu letn ia  sosna stoi p rzygar­
biona, z guzow atym i gałęziam i; a w środku ogrodu zna jdu je  się 
mały staw ek w którym  p ływ ają  złote rybki.

Na kam iennej ławce siedzi starczec, pełen godności i spo­
koju  — jakby w yrzeźbiony Budda — ow inięty w jedw abne, żółte 
szaty. S tary chiński arystokrata. Pom arszczoną rękę trzym a na 
d ługiej fajce z kości słoniowej, ze srebrnym i ink rustacjam i. O ile 
gość jest jego przyjacielem , wówczas podnosi się, pokłoni nisko 
z w ielką uprzejm ością i zaprow adzi do pokoju gościnnego. Gość, 
zagłębiony w rzeźbionym  s ta iy m  fotelu pop ija  herbatę i podziw ia 
obrazy, posążki oraz rzeźbione p ięknie belki u sufitu. Dokoła p ię ­
kno, pełne powagi i godności, ale zarazem  zim ne jak  ów piękny 
starzec.
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Inaczej w ygląda w atelier sławnego, modnego chińskiego 
m alarza. Na ścianach pełno nowoczesnych obrazów z w idokam i 
z zachodu. Ale nie m a w nich nic pociągające; dopiero jego m ałe 
chińskie obrazki są pełne uroku i niew ypow iedzianego czaru. Droga 
w m ałej chińskiej wiosce —• to jego najlepsza praca. «To jest mój, 
obrazek i n igdy go nie sprzedam*. — m ówi chiński artysta.

Można długie la ta  żyć w Chinach i patrzeć na ich spokojny 
k rajobraz  z delikatnym i bam busam i i pagodam i, których dachy 
p rzeg lądają się w staw kach, pełnych kw iatów  lotosu. K rajobraz 
pełen zielonych i niebieskich barw , na który p ad a ją  w lecie p ro ­
m ienie słońca, p raw ie tropikalnie prażącego.

Ale gdy przem ija  lato, a z nim  chryzantem y um ierające  po 
krótkim  okresie kw itnięcia, k ra jobraz  staje się aż do w iosny je ­
dnobarw ny. Z iem ia i domki przyoblekają się w szary kolor, n a ­
wet i m ieszkańcy u b ie ra ją  się w tedy w cieplejsze, szare odzienie.

Beznadziejnie szary jest dziś los Chin, ug inających  się pod 
ciężarem  nieopisanych trudności finansow ych i okropności wo­
jennych. Dzisiejszy Chińczyk troszczy się przew ażnie o to, aby 
przeżyć dzień i nie um rzeć z głodu. Lecz nie wszyscy Chińczycy 
są zw ykłym i zjadaczam i chleba, są i tacy, którzy zm agają się 
dzielnie z trudnościam i i przeciw nościam i w ojny, o lepszą przy­
szłość. To są w łaśnie te blaski cierpiących Chin. W. J.



Stowarzyszenie „Dzieci Marii“
(R efera t na , K ongresie  M a riań sk im  w W ilnie^

(D okończenie)

N astępn ie  M atka N ajśw . o b jaw iła  bł. K ata rzy n ie , że chce, ab y  było 
u sta n o w io n e  ‘ S tow arzyszen ie  Dzieci M arii*. N ajśw . P a n n a  w iele  m u łask  
u dzie li, liczne od p u sty  n a d a n e  m u będ ą  i w iele dobrego  z tego w ypłyn ie, 
a  ks. Ja n  A ladel będzie p ierw szym  d y rek to rem  S tow arzyszen ia .

Bł. K a ta rzy n a  n iezw łoczn ie p o stą p iła  w edług  życzen ia  M atki N a j­
św ię tsze j. W  sposób p ro sty , ja sn y  i szczery  o zn a jm iła  spow iedn ikow i w szyst­
k ie  życzen ia  B ogarodzicy .

Ks. Ja n  A ladel, k tó ry  o dznaczał się w ie lką  ostro żn o śc ią  i um iarem , 
zachow ał się tak , ja k b y  do ob jaw ień  n ie  p rzy w iązy w ał ż ad n e j w iary . W  rz e ­
czyw istości obserw ow ał, b a d a ł S. K atarzynę, choć w iedział, że je s t ona  
b a rd z o  p ro s ta , p o k o rn a  i n ie  m a  sk łonności do egzaltacji.

T ym czasem  K ata rzy n a  L ab o u re  c ie rp ia ła  bardzo . Szło przecież
o  ob jaw ien ie  św ia tu  ro zk azu  M arii, szło o chw ałę  B ożą i r a tu n e k  b ard zo  
z ag ro żo n e j ludzkości, n a  k tó rą  m ia ły  sp a d ać  cudow ne p ro m ie n ie  m ac ie rzy ń ­
sk ich  łask .

W  ty m  o kresie  o b jaw ien ia  u sta ły , a  K a ta rzy n a  w  sw ej po k o rze  
ju ż  n ie śm ie o n ich  m ów ić ks. A ladel. N ie zw ierza  się też n ik o m u , ty lk o  n ie ­
zach w ian ie  w ierzy  w  try u m f N iepokalanej Dziewicy.

Po m iesiącu  N ajśw . M a ria 'P a n n a  o b jaw ia  się p o k o rn e j s io strze  po  ra z  
trzeci. Lecz i to nie odn iosło  żadnego  sku tku . Ks. A ladel n a d a l pozo sta je  
n iep rze jed n an y . A k iedy  S. L ab o u re  n a  w y raźn ą  sk a rgę  M atki N ajśw  że 
po lecen ia  Je j do tąd  n ie  zostały  w yk o n an e  w ysuw a głów ny pow ód w  słow ach: 
«Ależ d o b ra  m o ja  M atko w idzisz, że on i n ie  w ierzą* —  M aria  N iepokalana  
o dpow ied z ia ła : .B ą d ź  sp o k o jn a , p rzy jd z ie  dzień, k ied y  uczyn i to , co p r a ­
gnę, on  je s t m oim  sługą i n ie  odw aży  się w yrządzić  m i przykrości* .

Pom im o to  m ed a lik  zosta ł w ybity  d op iero  30 czerw ca 1832 r  N a p o d ­
s taw ie  u rzędow o stw ierdzonego  śledztw a, specja lne  zezw olenie w ydał ów ­
czesny  a rcy b isk u p  P a ry ża , ks. Q uelen, k tó ry  jaw n ie  w ierzy ł w  p raw dziw ość  
o b jaw ień  i by ł p u b licznym  w yznaw cą N iepokolanego P oczęcia  N ajśw iętszej 
M an i P anny . - J

Ilość w ybitych  m edalików  z n ien o to w an ą  szybkością  rozpo w szen ia ła  
się  w śród  czcicieli M arii N iepokalanej. Ks. A ladel o b d a rz a ją c  m ed a lik am i 
w szystk ie  SS. M iłosierdzia  w ręczy ł go też i S. K a tarzyn ie , k tó ra  ty lk o  rze- 
k fa: « 1  eraz  trzeba  go rozsze rzać  i rozpow szechniać* . Sw ój m ed a lik  S La- 
b o u re  n osiła  zaw sze z w ie lką  czcią, jed n ak że  p rzez  całe  życie zachow yw ała  
w * i -  ■ m c n ie  w iedzia ła  0 pochodzen iu  m ed a lik a  tego, k tó ry  w  ta k
DOW NYMZaSle dU  SW6j nadzw y cza j nei  sku teczności nazw an y  zo sta ł CU-

U przyw ile jow ana bł. K a ta rzy n a  przez  46 la t w n a jw ięk sze j p okorze  
s łu ż y ła  ubogim  i starcom . P rz en io sła  się do w ieczności w  ro k u  187(5. S p raw a 
b e a ty fik ac ji S. K ata rzy n y  L ab o u re  zo sta ła  rozpo czę ta  w r. 1907. Obecny

w io n y ch W' W d n i“  28 m a ja  1933 r ' zaUc2y* JS *  p o czet błogosła-
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Z d aw nej k ap licy  O bjaw ień  C udow nego M edalika w  P a ry ż u  po zo ­
s ta ło  ty lk o  p rezb ite riu m  z fo telem , n a  k tó ry m  spoczyw ała  N ajśw . M aria. 
P a n n a  p o d czas p ierw szego u k a z a n ia  się  bł. s io strze  K atarzyn ie . D z isie jsza  
p ię k n a  k ap lica  zo sta ła  p rzeb u d o w an a  i w y k o ńczona n a  s tu le tn ią  rocznicę- 
ob jaw ień , k tó ra  p rzy p ad ła  w  ro k u  1930. W  głów nym  o łta rz u  n ow ej k ap licy  
z n a jd u je  się  b ia ła  m arm u ro w a  s ta tu a  N ajśw . M arii P a n n y  o d  « Cudownego* 
Medalika®. K ap lica  cieszy się  w ie lk im  rozg łosem  i n iezw yk łą  p o p u la rn o śc ią . 
R ok 1930 zszeregow ał w  n ie j liczne zastępy  p rzed staw ic ie lek  «Dzieci M a rii» 
z całego św ia ta .

P o za  F ra n c ją  stu lec ie  o b jaw ien ia  się M atki N ajśw . od  Cudownego- 
M edalika było b ard zo  u roczyście  obchodzone w  obu Z grom adzen iach , z a ró ­
w no XX. M isjonarzy  ja k  i SS. M iłosierdzia . O ba te  Z gro m ad zen ia  o d  p o ­
czą tk u  is tn ie n ia  odznaczały  się w ie lką  czcią  i nabo żeń stw em  do N ajśw . 
P an n y . Św. W in cen ty  a  P au lo , założyciel Z grom adzen ia  XX. M isjonarzy  i SS. 
M iłosierdzia , w ie lk i tw ó rca  zorgan izow anego  ch rześc ijańsk iego  m iłosierdzia ,, 
od  najw cześn ie jszego  dziecięctw a odzn acza ł się w ie lk im  i trw a ły m  n a b o żeń ­
stw em  do P rzen a jśw . M atki, a  w  za łożonych  przez siebie  o b u  Z grom adze­
n iach  o raz  to w arzy stw ach  czynnego m iło sie rd z ia  k a to lick iego , sze rzy ł naukę-
0 N iepokalanym  P oczęciu  i n iep o ję te j godności M atki Z baw iciela . T en  sam  
duch  św. W incen tego  ożyw iał p ó źn ie jszą  d z ia ła ln o ść  Z gro m ad zen ia  XX. Mi­
s jo n a rzy , k tó rzy  p o d ję li się p racy  w śród  n iższych  w ars tw  spo łecznych  i do* 
dziś d n ia  o b jeżd ża ją  p a ra f ie  i n a w ra c a ją  g rzeszn ików  k a z a n ia m i i spow ie­
dzią . A w szędzie c e lu ją  w  szerzen iu  i p ó tęgow an iu  K ró lestw a  M atki Bożej; 
n a  ziem i.

T ym  w łaśn ie  w ie lk im  ku ltem , a  n ie  zw yk łą  p rzy p ad k o w o śc ią  tłu m a ­
czyć należy , że N ajśw . P a n n a  za  te ren  ob jaw ień  w y b ra ła  sobie  dom  SS. Mi­
ło s ie rd z ia  p rzy  u licy  du  Bac w P ary żu . P o n ad to  n ie  m o żn a  p o m in ąć  m ilcze­
n iem  tego fak tu , że ca ła  F ra n c ja  od n iep am ię tn y ch  czasów  b y ła  p r z e ję ta  
siln ą  w ia rą  w  N iepokalane  P oczęcie N ajśw . M arii P an n y . Ś lady tego k u ltu ’ 
dochow ały  się w  un iw ersy teck ich  ślub o w an iach  z p ierw szych  la t  XIV w ieku. 
W  te j p rzysiędze  osoby o p u szczające  m u ry  n a js ta rszeg o  w  E u ro p ie  u n iw er­
sy te tu  parysk ieg o  pub liczn ie  p rzy rz ek a ły  w  m yślach , słow ach  i czynach  
n ieść  chw ałę  N iepokalan ie  Poczętej, a  w  raz ie  p o trzeb y  b ro n ić  je j i n igdy  
n ie  d ać  s trąc ić  N ajśw . P a n n y  z tego p ied esta łu , n a  k tó ry m  J ą  p o sta w ił sam  
Bóg. P o za  ty m  n ad m ien ić  trzeb a , że w łaśn ie  w  ty m  czasie  co raz  bardziej; 
a k tu a ln ą  s ta w a ła  się sp ra w a  dog m atu  o N iep o k a lan y m  P oczęciu  N ajśw . 
M arii P an n y . W  zasadzie  K ościół zaw sze u zn aw a ł ten  w y ją tk o w y  p rzyw ilej 
M atki Bożej i w ierzono  dobrze, lecz p ra w d a  ta  n ie  by ła  w ów czas ogłoszona 
ja k o  dogm at i p o d a n a  w iern y m  ja k o  pew nik , n ie  zaw ie ra jący  w  sobie  żad ­
n e j w ątpliw ości. D ogm at o N iepokalanym  P oczęciu  N ajśw . M arii P an n y  
ogłoszono dop iero  w  ro k u  1854, to  też do w y jaśn ien ia  te j ta k  w ie lk ie j god­
nośc i B ożej R odzicielk i p rzyczyn iły  się  b a rd zo  i o b jaw ien ia  S. K a ta rzy n ie  
L ab o u re  i późn ie jsze  cudow ne u k azan ie  się M atki B ożej w  L o u rd es  w  r. 1858.

S tow arzyszen ie  «Dzieci M a rii», k tó re  N ajśw . P a n n a  sa m a  p o w o ła ła  d o ­
życia , Je j w oli zosta ło  p ow ierzone obu  duchow nym  ro d z in o m  św. W incen ­
tego a  P au lo . P ierw sze  k o ła  zap o czą tk o w ała  F ra n c ja  w  ro k u  1838. K ongre­
gacje  były  zak ład an e  po d om ach  SS. M iłosierdzia  i począ tk o w o  nosiły  ch a­
ra k te r  p ryw atn y . Do S tow arzyszen ia  d o p uszczano  dziew czynki, z n a jd u jące  
się  p o d  ca łk o w itą  o p iek ą  SS. M iłosierdzia . T o  też  p ierw sze  «D zieci M arii» —  
to  in te rn a tk i p rzeb y w ające  u  S ióstr.

S tow arzyszen ie  ro z ra s ta ło  się b a rd z o  szybko. P rz y czy n ą  masowego* 
w stępow an ia , ja k  m o żn a  p rzy p u szczać  by ło  to  w spó lne  n iebezp ieczeństw o ' 
w szystk ich  czasów , k tó re  n ie  p o trz e b u je  a n i sp e c ja ln e j p ro p ag an d y , a n i ce­
low o zo rgan izo w an ej p racy , a  k tó re  się  n azy w a «d uchem  św ia ta ». Ś w iat 
n iepo strzeżen ie  p rz e n ik a  do dusz  lud zk ich  i pow oli izo lu je  se rce  od  a tm o ­
sfe ry  Bożej. To też S tow arzyszen ie  «Dzieci M a rii» za ró w n o  w ów czas, ja k
1 w  n aszy ch  czasach  sta ło  się n a jra d y k a ln ie jsz ą  szk o łą  dobrego  życia.

W  ro k u  1847 now e S tow arzyszen ie  zw raca  n a  sieb ie  uw agę Rzymu; 
i zy sk u je  te  sam e o d p u sty  i p rzyw ile je , k tó ry m i były  o b d arzo n e  Sodalicje- 
M ariańsk ie  p rzy  szko łach  0 0 .  Jezu itów .
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W  ro k u  1850 S to lica  A posto lska pozw oliła  z ak ład ać  k ó łk a  «Dzieci 
Marii* d la  ch łopców , p o b ie ra jący ch  n a u k ę  u XX. M isjonarzy .

P o w stan ie  S tow arzyszen ia  «Dzieci M arii» d la  n a jszerszego  ogółu czci­
c ieli M atki N ajśw . były  b ard zo  don iosłym  i p o żąd an y m  w ypadk iem . D o tych ­
czas bow iem  do szeregów  m a ria ń sk ic h  zaciąga li się w yłączn ie  p rz e d s ta w i­
ciele n a jw yższych  w a rs tw  spo łecznych ; k lasy  śred n ie  i n iższe n ie  m ia ły  ta ­
k ie j o rg an izac ji kośc ie lno-spo łecznej, k tó ra  by w szystk ich  bez w y ją tk u  sk u ­
p ia ła  i u d o sk o n a la ła  w zaszczy tnej służb ie  M arii. W p raw d zie  je s t pob ieżn a  
w zm ian k a  o tym , że w  w ieku XII w Rzym ie u k an o n ik ó w  re g u la rn y c h  is t ­
n ia ło  pobożne stow arzyszen ie  żeńsk ie  też pod  n azw ą «Dzieci Marii®, lecz 
żadnych  b liższych  in fo rm acy j o ty m  stow arzy szen iu  nie m a.

D opiero  za p ośredn ic tw em  S. K a ta rzy n y  L ab o u rć  N iep o k a lan a  po w o ­
ła ła  w szystk ich  do sw ej szczegó ln iejsze j służby. W śró d  dzisie jszych  «Dzieci 
M a rii* Najśw .. P a n n a  m a p rzed staw ic ie lk i w szystk ich  ra s  i u g ru p o w ań  sp o ­
łecznych. W  w ielk ie j ro d z in ie  M arii ró w n o rzęd n e  m ie jsca  m ogą o trzy m ać  
wszyscy, k tó rzy  B ogarodzicę ch cą  «czcić i k o ch ać  przez  całe  życie sw oje».

W  Polsce S tow arzyszen ie  «Dzieci M a rii» p ow sta ło  p raw ie  rów n o cze­
śnie z zag ran icą . R ozpoczął Lwów, za n im  postępow ały : Chełm no, Kraków* 
W arszaw a, W ilno  i w szystk ie  in n e  dom y, z n a jd u ją c e  się pod  o p iek ą  SS. Mi­
łosierdzia . W  zaborze  rosy jsk im , tam  gdzie u trzy m y w ały  się SS. M iłosier­
dzia, is tn ia ły  i ro zw ija ły  się ta jn e  kongregacje . D ziś «Dzieci M arii* sp o tk a ć  
m ożna we w szystk ich  częściach  św ia ta . L iczba cz łonk iń  n ied aw n o  dosięg ła  
500.000. W  te j liczbie są też «Dzieci M arii* ze S tow arzyszeń  zak ła d a n y c h  po 
p a ra fia ch . P ierw szy  d y re k to r  S tow arzyszen ia  «Dzieci M arii» —  G eneralny  
P rzełożony  XX. M isjonarzy  i SS. M iłosierdzia  u d z ie la  p o zw olen ia  n a  z a k ła ­
d an ie  now ych  S tow arzyszeń. Je d n ak że  poza  tym  n iezb ęd n ą  je s t a p ro b a ta  
m iejscow ego O rdy n ariu sza . Z ogó lnej liczby cz łonk iń  «Dzieci M arii» 25.000 
pośw ięciło  się życiu zakon n em u . W  szeregach  «Dzieci M arii» n ie je d n o k ro t­
n ie  spo ty k a ło  się p rzep ięk n e  postacie , ja k  np. n a jp o p u la rn ie jsz a  św ię ta  n a ­
szych czasów  św. m a ła  T eresa  z k la sz to ru  w  L isieux.

S tow arzyszen ie  n ie  zaw iod ło  p o k ład an y ch  w  n im  nadzie i. Szybko ro z ­
szerza jąc  się po św iecie jednocześn ie  p rzodow ało  w ro zw o ju  życia  w ew n ę trz ­
nego i ro zpow szechn ian iu  ideałów  m ariań sk ich , co osobiście p o tw ierd z ił p a ­
pież L eon X III z o k az ji 50 la t is tn ien ia  S tow arzyszen ia  «Dziecie M arii*. 
P o za  tym  n a  K ongresie M ariańsk im  w R zym ie w ro k u  1904. W ie lk a  ro d z in a  
«Dzieci M arii» uzy sk a ła  specja lne  św iadectw o pochw alne , w  k tó ry m  zo sta ła  
p o d k reś lo n a  w y ją tk o w a uży teczność S tow arzyszen ia  «Dzieci M arii* d la  
m łodzieży  żeńskiej.

S tow arzyszen ie «Dzieci M arii» w  W iln ie  m ieśc i się w sta ro p o lsk ie j 
fu n d ac ji księżny  w ojew odziny  Jadw ig i O gińskiej. Je s t to w szystk im  dobrze  
z n an y  «Dom D ziecią tka  Jezus*, k tó ry  egzystu je  w W iln ie  od ro k u  1791. 
W  dom u tym  p ra c u ją  SS. M iłosierdzia  i o p iek u ją  się sie ro tam i. Są to te 
sam e S iostry , z g ro n a  k tó ry ch  w yszła u p rzy w ile jo w an a  N iep o k a lan e j —  
bł. K a ta rzy n a  L abourć . SS. M iłosierdzia w ielk ie  czcicielk i M atki Bożej 
w  dom u sw ym  w o kresie  po rozb io row ym  rów nież m iały  S tow arzyszen ie  
«Dzieci M arii*, k tó re  je d n a k  p rzesta ło  istn ieć  w sku tek  p rześlad o w ań  po 
u p ad k u  p o w stan ia  styczniow ego.

P od  nacisk iem  w roga, k tó ry  z b a rb a rz y ń sk ą  zacię tośc ią  zw alczał 
w szelkie objaw y k a to licyzm u  i polskości, w ileńsk ie  SS. M iłosierdzia  m u ­
sia ły  opuścić u m iłow any  «Dom D ziecią tka  Jezus*. Po k asa c ji SS. M iłosier­
dzia  zam ieszkały  w  k la sz to rze  PP . B enedyk tynek  w W iln ie . Do now ego 
sc h ro n ien ia  zab ra ły  ze sobą  sw oje św ięte re likw ie  i ob razy , z k tó ry ch  jeden  
p rzed staw ia ją cy  o b jaw ien ie  się  M atki N ajśw iętsze j K ata rzy n ie  L ab o u re  
d o tąd  zn a jd u je  się w  fu rc ie  u P P . B enedyk tynek  p rzy  kościele  św. K a ta ­
rzyny . Do sw ej p ra s ta re j siedziby  SS. M iłosierdzia w róciły  w  ro k u  1921, po 
57 la tach  p rzym usow ej n ieobecności. Dziś w dom u tym  od 15 la t is tn ie je  
S tow arzyszen ie  «Dzieci M arii*. W  ro k u  1922 do ko n g reg ac ji p rzy ję to  5 p a ­
n ienek , k tó re  p ierw sze o trzy m ały  m edale  n a  n ieb iesk ie j w stążce. O becnie 
S tow arzyszen ie  tu te jsze  «Dzieci M arii* p rzek roczy ło  100.

S tow arzyszen ie  «Dzieci M arii*, to o rg an izac ja  re lig ijno -spo łeczna ,
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k tó rą  k ieru je  ks. Dyrek tor  (zawsze ze Z grom adzen ia  XX. Misjonarzy).  Ks. 
Dyrek to r  jes t  ojcem duchow nym  i duszpaste rzem  pow ierzonej  kongregacji . 
Je s t  przedstawicie lem powagi Kościoła św. W  g ran icach  reg u lam in u  i su ­
m ienia  rządzi ca łym  Stowarzyszeniem.

Obok ks. D yrek tora  kongregac ja  m a  s. D yrektorkę .  S tanow isko  to 
za jm u je  jedna  z Sióstr  Miłosierdzia.  S. D yrek to rk a  to dobry  duch  o p ie k u ń ­
czy całego Stowarzyszenia , k tóre  zawsze m a  w swej Siostrze w zór  w yrob ie ­
nia  duchowego i m is trzyn ię  w u k ła d a n iu  życia według zasad  Kościoła 
i cnót  Matki Najświętszej .

S. D yrek to rka  czuwa n ad  duehem  Stow arzyszen ia  «Dzieci Marii» 
i p racu je  nad  zachow aniem  i pogłębieniem tych wielkich t radycji ,  k tó re  od 
przeszło  100 lat  są ku l tyw ow ane  W Zgrom adzen iu  SS. Miłosierdzia.

Zarząd  S towarzyszenia  s tanow ią:  ks. Dyrektor,  s. D yrek to rk a  oraz 
u rzędn iczk i  w cha rak te rze  w ykonawczym , tj. p rezyden tka ,  a systen tka ,  se­
k r e ta rk a  i skarbniczka .  Z ak ry s t ian k a  i b ib l io tekarka  do z a rząd u  nie  w cho­
dzą. Rada z łożona z < Dzieci M a ri i» ściśle w spó łp racu je  z p rezy d en tk ą  Sto­
warzyszenia.

Do obow iązków  «Dzieci M ari i» na leżą:  szczególniejsza cześć i n a b o ­
żeństwo do Matki Najśw. jako  Niepokalanej ,  d ok ładne  spe łn ian ie  wszyst­
kich  obowiązków i czynne aposto ls two w śród  otoczenia. N as tępn ie  każde 
«Dziecko M ari i» jest  obow iązane  b rać  udzia ł  w miesięcznej  Mszy św., po ­
łączonej  ze w spólnym  przystępow aniem  do Stołu Pańskiego.  Wszystkie  
«Dzieci M ari i» k o rzys ta ją  z jednakow ych  książek  do nabo żeń s tw a  (z roku 
1848), tzw. «Manual ika», k tóry  o t rzy m u ją  z r ą k  ks. D y rek to ra  razem  z Cu­
d ow nym  Medalem w dniu  przyjęc ia  do S towarzyszenia . P o n a d to  «Dzieci 
M ari i» sys tematycznie  dw a razy  w miesiącu uczęszczają  na  ogólne zebrania 
i b iorą  czynny udział  we wszystkich sp raw ac h  zw iązanych  z życiem i dz ia­
łalnością  organizacji .  W  celu pow ołan ia  «Dzieci M a r i i» do u dz ia łu  w j a ­
k imś specja lnym  dziele, zo rgan izow ano  p racę  w  sekcjach:  E u ch a ry s ty cz ­
nej,  s am ary tańsk ie j ,  tow arzysk ie j  o raz  m isy jne j  (u trzym uje  w łasnego k a ­
techetę w Chinach, tudzież pozos ta je  w sta łym  kon takc ie  z P o lsk ą  Misją 
w S huntehfu  i W enchow ).  S towarzyszenie sk ła da  się z rzeczywis tych «Dzieci 
M a ri i» i a sp iran tek ,  k tó re  ubiegają  się o m eda l  na  niebieskie j  wstążce,  tu ­
dzież z m łodocianych  dziewczynek (do 14 lat), k tó re  w specja lnych  stow a­
rzyszeniach poświęconych świętym Aniołom Stróżom  p rzy g o to w u ją  się do 
asp ira tu .  O dznaką asp i ran tek  jest m ały  Cudow ny Medaliczek na zielonej 
wstążce.  Dni 27 l is topada  i 8 g rudn ia  —  to główne święta  S towarzyszenia 
«Dzieci M ari i». Oprócz tego kongregacja  chętn ie  bierze żywy udział  we 
wszystk ich  uroczystościach, k tó re  p rzeżyw ają  Zgrom adzen ia  SS. Miłosier­
dzia  i XX. Mis jonarzy  św. W incen tego  a Paulo.

Stowarzyszenie ko rzysta  z w łasnej  biblioteczki oraz z «Rocznika Ma­
riańsk iego)  w ydaw anego  przez XX. M isjonarzy  w Krakowie. Miesięcznik ten 
jes t  łącznik iem  pom iędzy  wszystk imi dziełami św. W incentego,  a < Dzieci 
M ari i» z n a jd u ją  tam bogaty  m a te r ia ł  na tem aty  naukow e,  in form acyjne
i praktyczne .

Toteż idąc przez życie pod błogosław ionym  sz tan d a re m  Niepokalanej  
Dzieci Marii wierzą mocno, że ta, k tó ra  zgrom adzi ła  je w duchow nej  ro ­

dzinie św. W incen tego  a Pau lo  i uczyniła  sw oją własnością , zachow a od 
życiowych za łam ań  i rozbicia  w ewnętrznego, a na  szarą  przędzę  codzien­
nego życia rzuci p rzebogatą  tęczę b e z m ia ru  łask, k tó re  sta le  towarzyszą 
«Cudow nem u M edalowi» i jego n iezliczonym czcicielom.

Rymkicwiczówna 
Dziecko Marii  z W iln a
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ZA Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J

R e d a k to r :  X. P iu s  P a w e lle k , M is jo n a rz



Akademia ku czci św iątobliwej Wandy Malczewskiej w Środzie

Środa, dn ia  2 w rześn ia  1937 r.

Dnia 18 kw ie tn ia  1937 ro k u  urządziło  Kółko E u charys tyczne  p rzy  
Stow. Dzieci Marii w Środzie A kadem ię  ku  czci swej  pa t ro n k i  W a n d y  Mal­
czewskiej.  Sala o ch ronk i  S ióstr  Miłosierdzia  w ypełn i ła  się po brzegi. S k ro ­
m ną  naszą  akadem ię  zaszczyciło swą obecnością  duchow ieńs tw o miejscowe. 
Ks. Dr P repozyt  Janicki,  Ks. m an s jo n a sz  Tuszyński,  Ks. Malczewski, s iostra 
D yrek to rka  z Stow. Dzieci Marii z k i lku  s ios trami ze Zgrom adzenia .  Licznie 
zeb rana  publiczność, rep re zen tow ana  w dużej  mierze  przez obywate ls two 
średzkie,  da ła  w yraz  za in te resow aniu  i jaw n ie  uczciła  w ie lką  ch rześci jankę
i w ie lką  Polkę.  Akademię zagaił  Ks. Prof. Marcinkowski,  D yrek to r  Stow. 
Dzieci Marii. W  kró tk ich ,  ale treściwych słowach czcigodny Ks. D yrek tor  
s ta ra ł  się obudzić w s łuchaczach  uśp ioną  w nas cześć świętych p a t ro n ó w  
naszych. Albowiem spora  jest liczba wielk ich  i św ie t lanych  dusz  w Polsce, 
k tórych albo m ało  znamy, lub  też nic nie czynimy, aby przyczynić  się do 
kanonizac j i  już  b łogosławionych lub do beaty f ikacj i  zeszłych z tego świata  
w opinii  świętości. Między ty lu  innymi św ią tobliw ym i duszam i ja śn ie je  p rz e ­
cudnym  blaskiem  cnót rodaczka  nasza  W a n d a  Malczewska.  W  końcu swego 
przem ów ienia  w spom nia ł  Ks. D yrektor ,  że k i lka  z Dzieci Marii, p rzeczy taw ­
szy Jej żywot, zapragnęły  J ą  naś ladować. W  tym  celu u tw orzy ło  się Kółko 
Eucharystyczne,  a p a t ro n k ą  o b rano  W a n d ę  Malczewską.  W  nas tęp n y m  re ­
feracie, wygłoszonym przez P. B a rt łom iejczaków nę, p rzesunę ło  się przed 
oczyma naszym i ciche, u k ry te  życie W an d y ,  tej  w yb ran k i  Bożej,  ży jącej  
uwielbieniem Chrystusa  P ana ,  ukry tego  w Sakram enc ie  Ołtarza. T u  u  stóp 
Mistrza swojego czerpała  siły n a  t ru d y  życiowe, k tó re  Jezus  dopuszczał  na 
swą oblubienicę. To też najcięższe o f iary  znosiła  z pogodnym , s łodkim  ob l i ­
czem, świadczącym o Je j  s ta łym  pokoju  duszy.  Następne dwie d ek lam acje  
«Jasne j  duszy W a n d y  M alczewskie j» oraz dobrze o d d a n a  m od l i tw a  «Kró­
lowo Jasnogórska» ,  przeniosły s łuchaczy do stóp Jasnogórsk ie j  Pani ,  
z wspólnie  zanoszoną prośbą, aby Ona, Królowa Polski,  raczy ła  uprosić  nam  
rychłe  wyniesienie n a  ołtarze swej w iernej  służebnicy . Na zakończen ie  p rz e d ­
stawiono f ragm en t  sceniczny w yję ty  z życia W a n d y  Malczewskie j «Na d ro ­
dze m iłośc i», k tó ry  ob razow ał  n a m  cichą, owocną p racę  W a n d y  w ś ró d  d o ­
rosłych i dzieci. Całość akadem ii  p rzep la tana  śp iewem chóru  Dzieci Marii 
w ypadła  ku  zadow olen iu  licznie zgrom adzone j  publiczności, a  p rzede w szyst­
kim dla  zbudow an ia  dusz i rozszerzenia  czci W a n d y  Malczewskie j w naszej  
parafii . Skrom ny dochód  z akadem ii  p rzeznaczono  n a  koszty  p rocesu  bea ­
tyfikacyjnego.

Dnia 1 sie rpnia  pow tórzyło  Kółko E ucharys tyczne  przy  Stow. Dzieci 
Marii z Środy akadem ię  ku  czci W a n d y  Malczewskiej w Zaniemyślu .  P r a ­
gnieniem naszym  jest, aby ta cicha apos to łka  E ucharys t i i  zn an a  była  w k a ż ­
dym  z ak ą tk u  ziemi polskiej.

Ks. D yrek tor  w. z. S. T eresa  Ł op a tk ó w n a
Ks. P ro f. M arcinkow ski S. D y rek to rk a  P rzew odn icząca



Podziękowania
Przewielebny Ojcze Redaktorze!

Ja nędzna  istota, w yw iązu jąc  się z d ane j  obietnicy,  sk ła dam  p u b l i ­
czne podziękowanie  Matuchnie Niepokalanej  za  o trzym ane  łaski  w. chwilach 
k ry tycznych  i jednocześnie polecam się n ada l  Je j  cudow nej  opiece. Sk ła ­
d am  s k ro m n ą  ofiarę  5 zł. D ziecko M arii

W yw iązu jąc  się z uczynionych przyrzeczeń sk ła dam  z se rca  przepe ł­
nionego w dzięcznością  i miłością  na jserdecznie jsze  podz iękow anie  N iepoka­
lanej  Marii za  wysłuchanie moich próśb. Po lecam dalszej Je j  opiece nasz 
dom. Równocześnie p rzesyłam przez PKO. zł 5.

W . Cieślew icz, D ziecko M arii

Przewielebni Księża Misjonarze!
W y w iązu jąc  się z danej  obietnicy sk ładam  najserdeczn ie jsze  podzię­

kow an ie  Matce Najświętszej za o trzym ane  łaski za  pośredn ic tw em  św. A nto­
niego oraz św. A ndrzeja  Boboli z p ro śb ą  o dalszą opiekę. Załączam  2 zł 
przekazem. D ziecko M arii, J . K.

Niniejszym proszę Szanow ną  Redakcję  o łaskaw e umieszczenie w Cu* 
do w n y m  M edal iku» co nas tępu je :

P ra g n ąc  w yw iązać  się z danej  obietnicy , sk ła dam  publicznie  podzię­
kow an ie  M atuchnie Najśw. od Cudownego Medalika za o t rzym ane  łaski. 
Sk ładam  sk ro m n ą  of iarę  2 zł na  rozpowszechnienie  p isem ka  «Cudownego 
Medalika . D ziecko M arii z P oznan ia

W y w iązu ję  się z danej  obietnicy ogłoszenia publicznie  o trzym ania  
łaski  cudownej w pewnej bardzo ważnej  sprawie  za p rzyczyną  bł. Siostry 
Katarzyny . S iostra  M aria B.

Najśw. Sercu Jezusa i Marii Niepokal. od Medala Cudownego dziękuję  
tys iąckro tn ie  za odeb rane  łaski. S iostra  Jo a n n a , S io stra  M iłosierdzia

P R E M IA !
Kto do 1. k w ie tn ia  b. r. z ło ży  p ren u m e­

ra tę  za R oczn ik  M ariański i n a d e ś le  n a le ż y to ść  za 
K alendarz C u d ow n ego  M edalika, o trzym a jak o  p rem ię:  
„C hrystus z nam i“, t. XII. o M ęce P a ń sk ie j. J e s t  to  bar­
dzo w a r to śc io w e  d z ie łk o , z a le c o n e  p rzez  D o sto jn ik ó w  
K ościo ła  św .

P rzypom in am y, że p ren u m era ta  w y n o s i 2 .50 zł. 
A le  gd yb y  w sk u tek  c iężk ich  w aru n k ów  k to ś  n ie  m ógł 
ta k o w ej z ło ży ć , m o że  p o śp ie sz y ć  i z m n iejszą  ofiarą.

W iele  je s z c z e  n ie  n a d esła ło  n a le ż y to śc i za ma- 
nualik i itp . B ardzo p rosim y  o u ż y c z e n ie  nam  sw o je j  
p o m o cy  tak  bardzo k o n ie c z n e j  d la o sta n ia  s ię  naszych  
d z ie ł. G rosza n ie  m am y, w ię c  w o ła m y  o p om oc. Oby 
s k u te c z n ie ! X . R edak tor.

Kraków —  D ru k  W . L. A nczyca i Sp.


